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O S O B Y .

LO R D  ARTUR, M argrabia 
d c  Newcastle - - я JP an  J a s i ń s k i .

PELHAM , jego przyjaciel JP an  S t o l p e .

JE N K IN S, oberżysta, dz ie r­
żawca z a m k u  - - - JP an  M a j e w s k i .

PANI BROW N, gospodyni JP an i K o s t e c k a .

CECYLIA, służąca w  zam­
ku - J  Panna D а з і s e .

Rzecz dzieje się w  Anglii, w  pierwszym  
akcie w  oberży o k ilka mik od pałacu Newca­
stle, w drugim  w zamku M argrabiego.
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D A N D Y  R O Z K O C H A N Y

ЖЖІТ В.
(Senaprzedstawia pokój it; oberży-—D rzw i 

po oba S tronach— w  głębi szerokie okno w y ­
chodzące na ganek bez poręczy —P o prawej 
w  drugiej kulisie łóżko z firankam i, stoły, 
krzesła e t c P o  praw ej s tronie^akna, w g łęb i  
je s t  sza fka .—Naprzeciw, z drugiej strony ma­
ły  stoliczek na którym  się lampa p a li —P o  
lewej stronie w  pierwszej kulisie sto lik  maty, 
po praw ej stół.)

S C E N A  1.

LORD ARTUR, JE N K IN S.

JEN K IN S.
Tali Milordzie — W asza Avysolîos'c bardzo 

dobrze uczynh jeżeli nie pusei się w dalszą 
drogę i zatrzym a się w mojej oberży.



ARTUR.

Jak to  ! więc nie stanę dzisiaj w Newcastle» 
Je s t więc bardzo daleko?

'JE N K IN S,
N ie , szesc m il ty lk o , ale trzeba  przeby 

wać las , k tóry  należy do zam k u . . .  D rogi 
niegodziwe . . .  bagna . . .  m ożna zdruzgotać 
z dziesięć powozów p o c z to w y c h ... w  nocy 
nie mozc być inaczej . . .  gdy przeciw nie j u ­
tro  w  d z ieh . . .  droga p rz ep y sz n a .. ,  

ARTUR [uśmiecha się)

Jes tes' oberżystą panie Jenkins— 

JEN-KINS.
Chlubię się z tego ! wszystko m ożna dostać 

n m n ie ! {do służącego htóry w nosi tłóm oki 
podróżne) Z łóz te rzeczy w  pokoju M ilorda. 
(pokazuje drzw i na lewo.)

ARTU R (wskazując)

Z te j strony?

■ JE N K IN S.

Pokój w spaniały.

ARTUR.
Szkoda ze przez ten  w chodzi się do nie­

go,* to nie je s t  bardzo wygodnie.



JE N K IN S.
To je s t pomysł piérw rzcgo architekta m iej­

scowego.
ARTUR.

W olałbym jednak  inny pokój.

JE N K IN S.
Niemam innego.

ARTUR-
W azna przyczyna.

JE N K IN S.
Te dwa pokoje tylko są niezajęte.

ARTUR (uśmiechając się.)
Oberża twoja je s t  uczęszczaną.

JEN K IN S.
Nie jestem  ja  własrciwie oberżystą, ale w ię­

cej pocztm istrzem  i dzierżawcą m argrabiny 
Newcastle., to jesŕ chciałem powiedzieć zmar­
łej m argrabiny. . .  gdyz straciliśmy j ą . . • oh 
je s t  to wielka strata  dla nas.

ARTUR.
Do prawdyl '

JENKINS...
Była to szlachetna i godna kobieta—pobo­

żna, litos'ciwa i niezm iernie bogata ! zakłada­
ła szkoły, wychowywała i wyposażała młode

A.
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d z ie w c z ę ta ...  i b tóra to nic nie ządaja od 
swoich dzierżawców hiedy ich grad zn i­
szczy ł, a prawie co roli grad p a d a ł . . .  oho 
ten  hraj jedyny  có do gradu!

ARTUR.
W ięc dla tego jé j żałujesz?

JE N K IN S.
Óh codziennie j ą  opłakuję ! tern bardziej 

že syn jé j siostrzeńca, jedyny dziedzic, wca­
le do niej niepodobny.

ARTUR (siada na lewo 
p rzy  sioticżlm  na którym  są dzienniki). 
Zuasz go ?

JE N K IN S.
Nie ! n ie raczy ł jeszcze objąć swoicb ,po- 

śiadłości-jale  napisał do nas aby przygotować 
rachunek z dzierzaw.

Ś P I E W K A  1.

Dawniej lepiej zawsze było 
Gdy in tendent w ładzę m ia ł,

Znim szła sprawa łatw o, miło.
S to gineów . . .  a k w it dał.

Choć pogodne były źbiory 
P isał zawsze ze był g rad ,

I  gdy sam napełniał wory,
Pan m iał wykaz tylko strat.



ARTUR (śmiejąc się).
W ięc lo musi być surowy, nieprzystępny^ 

dziki pan ?
JE N K IN S.

Kto tam  wie çzém on je s t!  . .  . Począł- 
liowo był wychowany w  zamku przez swo­
j ą  cioteczną babkę, która wpoiła w  niego 
najpiękniejsze zasady, swoje własne . . .  i cho­
ciaż ju z  wtenczas okazywał się gwałtownym 
i żywym jak  sa le tra , był jednakże u p rze j­
mym, wspaniałym , słowem dobre dziecko 
i  dobre serce—ale niestety posłano go z gu­
wernerem  do Oxfordu, czy téz do Cam brid­
ge, niewiem z pewnością; ztam tąd podróżo­
w ał po stałym lądzie i  w rócił do Londynu, 
gdzie po śm ierci swojego ojca otrzym ał 
w  spadku wszystkie tytuły, m ają tek , miejsce 
w  parlam encie i t. d . i t. d. nakoniec od dzie­
sięciu la t nie widzieliśm y go— i chociaż po ­
w iadają, ze podróże kształcą młodziez, j e ­
dnakże po nim nie w idać tego wcale.

ARTUR.
jak to ?

. JE N K IN S.
Jego in tendent pow iedział mi, že to naj­

większy rozpustn ik , ladaco, z całego Lon-
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dynu—a je s t leli tam dosyć !—rozpustnik mo­
dny—dandy—lew, ja k  go nazwał.

ARTUR.
Lew? Dandy?

JE N K IN S.
Tak, z pow odu jego psów i koni, które na 

■wyścigach wszystkie nagrody wygrywają. 
A potem —dawniej był szczupły i zgrabny — 
a in tenden t jego powiada: że tak  utył iz go 
poznać niepodobna, ze daje ciągle obiady, 
w ieczerze , na których wszyscy mają k ieli­
chy . . .  o tak dnzc . . . kielichy mieszczące 
w sobie szesA butelek szampana.

ARTU R (śmiejąc się')
Doprawdy?

JE N K IN S.
Ale t a k . . .  zobaczze pan w  Morning Chro­

nicie . . . m ówią o nim . . .  wys'cigi do w ieży .. .  
zaszczycone obecnos'cią całego dobrego to­
n u . . .  p włos ze się nie z a b i ł . . .  zabawna 
rzecz !

A R TU R .
Ob o !

JE N K IN S.
Zrzucono go przez mur w bagno —w szyst­

ko dla zabawy.
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ARTUR.
Dosyć tego.

JE N K IN S.
(pokazując dzienniki które trzyma АгЫг'). 
A j  eźeli wszystlio co o nim opowiadają jest  

prawdą ! . . .
ARTUR.

Po czçs'ci . . .  nie mówię, nie !

JE N K IN S.
Czy go pan zna?

ARTUR.
Bardzo dobrze!

JEN K IN S (przelękniony)
Czy być może ! . . .  proszę więc p a n a , 

chciej mu wspomnieć o mojej gorliwos'ci, 
om ojćm  pośw ięceniu s i ę . . ,

ARTUR.
Ju ż  on wie o tém .

JE N K IN S.
A to ja l;?

ARTUR.
Bo m iał przybyć do Newcastle i ju z  je s t 

w drodze.
JENK INS- 

D opraw dy? a gdzież się t,craz znajduje?



AKTUR (wstaje bierze szpicrutę 
którą rzucił na stół i  bawiąc się nią)

U jedncjjo ze swoich dzierżawców, u  pe­
wnego głupca nazw kkiem  JenkinS.

JEN K IN S (wydając krzyk)
Ali! ju z  'po щпіс!

Ś P I E  W  К A 2, .

(klęka) Najłaskawszy dobry Panie,
Klęczę u twycli nóg,

(n . s . j  Co się zemną łiiednyra stanie 
Tylko wie sam Bóg,

ARTUR.
Przebaczam  ci. '

* JEN K IN S. <
Ab co słyszę!

Mały deszcz z  wielkich burz.

ARTUR.
Niechaj w ięc o nich nie pisze 

Mój in tendent juz .

JE N K IN S.

Nic będzie nigdy padał grad 
W  miejsce dzierżawnych ra t.

(słychać za sceną trzaskanie z bicza.)
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ARTUR.

Słyszysz ? . . .  przynoszę ci szczęście ! . . .  
nowi goście przybyw ają !

JE N K IN S.

Ah mój Boże !. .jeże li ich je s t kilku gdzie 
ich umieszczę? bo u  mnie wszystkiego do­
stać inozna.

ARTUR.

Oprócz pokoi.

JE N K IN S.

W szystkie są zajęte !

ARTUR.
To tw oja rzecz—mojego nic odstąpię.

S C E N A  2 .

CIŻ, PELHAM .

PELHAM (wchodząc)

Koni! koni natychmiast! bo się spieszę (spo­
strzegłszy A rtura )] M i M ilord A r tu r ! ..  No­
wy m argrabia Newcastle.

ARTUR.
H enryk Pelham . . .  przybywasz jak  ja  z L on­

dynu?
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PELHAM.
N ie , z przeciw nej strony, z m oich dóbr 

z Arlingford.

ARTUR.
Ah p ra w d a , będziem y wiejshiemi sąsia­

dami.

PELHAM .
Jad ę  naprzeciwko moich kilim  przyjaciół, 

k tórzy  mi przyrzekli przepędzić u  mnie 
ów ięta . . .

JEN K IN S (prędko)

W ięc pan nie będzie ta  nocował?

PELHAM .

Ani mysTę.

JE N K IN S.

Co za szczęście!

PELHAM .
Dla m nie . . .  bez w ą tp ien ia , bo przypom i­

nam sobie jcszeze nocleg w tćj oberży . . . 
chcę ty lk o  koni!

JE N K IN S.
Ju z  gotowe, wszystko u mnie dostać mo­

ż n a , z jedzą tylko troebę ow sa, konie by­
s t r e . . .  konie wyścigowe!
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PELHAM.
Które w tëj oliwili były u pługa.

JE S K IN S .
Gdyby panowie tymczasem cbcieli wypalić 

bllka sygar , najlepszego gatunku.
PELHAM  (prędko)

Masz sygara.
JEN K IN S (przynosi z y tębi lampę 

i  s ta w ia ją  na stoliczku po lewéj stronie.')
Nie ! ale mam lampę doskonałą do zapale­

nia, a Co się tycze sygar. . .  jestem  pewny, 
ze Milord jako  podróżny przezorny i rozsą­
dny ma pewno ze sobą.

ARTUR.
Nie omylił s ię , mam wyborne sygara— 

spróbujemy.
JE N K IN S.

A więc dobrze pow iedziałem , ze u  mnie 
wszystko się znajdzie do gustu każdego.

ARTUR.
Prawda, przekonywam  się teraz, ze aby 

tylko podróżny miai wszystko ze sobą, to 
u ciebie nie mu nie zbraknie.

JE N K IN S.
Ja k  mogę, tak  staram  się usilnie zasługi­

wać na względy odwiedzających (odchodzi.)
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S C E N A  3.
PELHAM . ARTUR.

(Oba siedzą p rzy  sio liczku na lewo 

i  palą sygara )

PELHAM .
W rócę tu  za lii Hi a godzin i  zabiorę cię 

z  sobą do A rlin g fo rd . . .
ARTUR.

D ziękuję ci.
PELHAM .

Będziesz m iędzy sw ojem i, "wszyscy'nasi 
przyjaciele z Londynu, litórycb jestes' boha- 
tyrem, bożyszczem i wzorem.

ARTUR.
Ju tro  muszę być w  Newcastle! doniosłem 

o mojćm przybyciu wszystkim  sprawującym  
moje interesa, czekają na  mnie.

PELHAM .
Co? ty  zajm ujesz się interesam i?

ARTUR.
Bez w ątpienia.

PELHAM .
A więc i ja  zajm ować się niem i będę, bo 

wszystko co ty  czynisz je s t  comme i l  f a n t i  mc-



— 19 —

d n e . . .  d la tego též staram  się naśladować 
c ieb ie , ale naprózno, nie mogę ci w niczém  
wyrównać, nie mogę nabyć tej sławy jak a  
ciebie otacza . . . Miałeś kucharza francuzkic- 
go, porwałem ci go, ko chales" się w włoskiej 
srp iew aczce .. .  j a  kochałem się^w  dwóch. Ty 
pierw szy wynalazłeś" sposób strzyżenia koni, 
ja  do moich rocznie zgodziłem uzdatnionego 
człowieka! W szystko się nie udaje, nie mo­
gę s"ciągnąć na siebie u w ag i, k tó ra  ciągle 
zwrócona na ciebie ściga cię b e z u s ta n n ie ...  
Powiedz mi, aby stać się modnym, głos"nym, 
jak  sobie postąpić?

ARTUR.
К

Jak  ? . . ale

Ś P I E W K A  3.

Chcieć ustalić  płochą modę.
Na to środków nie z n a jd u ję .
Ona równie postępuje 
Jak  zalotne panny młode.

Na tém  moc swą zasadzają 
Gdy zdradnem  okiem osłab iąэ 
Póki nie kochamy, wabią, 
Rozkochanych porzucają.
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A jednak  ty przez dwie zimy jesteś Iin- 
1;alyrein tego płockcgo bozyszćza, w inszuję 
ci z mocy duszy. — Ik ied y  oka razem ukaże­
my się alko na operze, alko na przeckadz- 
kack słyszę ja k  wszyscy szepczą między so­
bą- To o n ! . ,  dla czegoz nie powiedzą »To 
oni?« to ky ich nic nie kosztowało a mnie 
sprąwiłoky tyle radości.

ARTUR.

Przyjdzie to z czasenr.

PELHAM.

Spodziew am  się—ko jeże li nie, to sobie 
w łeb wypalę.

ARTUR.

Najlepszy sposób stać się głośnym.

PELHAM .
Tak sądzisz? jednakże wolałbym inny . . .  

Ale apropos ro zg łosu , powiedz m i d la cze­
go odrzuciłeś rękę  tej bogatej d z ied z iczk i.. . 
najpiękniejsza partya w  całem królestw ie ! . .  
czy była b rzydką? . . .

ARTUR.
Nigdy jć j  n ie widziałem !
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PELHAM .
Małżeństwo proponowane przez d w á r . , ,  

dl» czego? jaltaż przyczyna?
ARTUR.

Ali! pytasz mię o przyczynę?
PELHAM.

Tak.
ARTUR.

A w ięc—nie miałem żadnej !

PELHAM (z(tziivionij)
Zadnej ?

ARTUR.
T ętyłlio , żeby głupcy mieli o czćm mówić, 

PELHAM  (j.ah ivyjéj)
Eh, bah !

ARTUR.
(w staje i  idzie na przód sceny ) 

W idzisz że mi się udaio ! . .  od dwóch mie-' 
sięcy o tém tylko m ówią!

PELHAM.
Praw da, na h o n o r, doskonała roys'i; eoi; 

wynajdziem y na przyszłą zimę?
ARTUR.

Jeszcze czas! p o sz u k a m ...
PELHAM .

Powiesz m i?
Aj.
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ARTUR.

Oh 7. pewnością !

PELHAM  (n. s.)
Bo m oie nm będę mógł zdmuchnąć tę 

myśl.
ARTUR (wracając do P elham a)

Ale, spodziewam się. ze лгу Panowie my­
śliw i zaszczycicie zam ek Newcastle swoją 
o b ecn o śc ią -., czekam was.

PELHAM .
Z najw iększą chęcią.—Jutro  ze wschodem 

słońca przejeżdżając zhudziem y cię odgłosem 
rogów, serenadą pod twojemi oknami, a w c ią ­

g u  dnia na schadzkę myśliwską zjedziem  do 
twojego zamku.

ARTUR.
Od dziesięciu la t w nim nie byłem, ale 

jeżeli mój in tendent nie w ypił wszystkiego, 
pow inniśm y znaleźć dòs'c znaczny zapas sta­
rego w ina, gdyż moja cioteczna babka ani 
się go tknęła.

PELHAM .
Oh, ten  kraj je s t doskonały! prócz wina 

i zwierzyny mamy jeszcze rozdział o poddan- 
kack. . małych wieśniaczkach, sliczniuchnycb.
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ARTUR (z wyrazem pogardy)
Co? ty jeszcze zwracasz na to uwagę, ty?

PELHAM .
A dla czegózLy nic? na wsi . . .  a potem 

nie jestem  tak  obojętny na wszystko jak  ty, 
dzięki twoim  zwycięztwom  nad modnemi 
d a m a m i...  ja  bardzo lubię wies'niaczki.

ARTUR.
Ob fc! mój przyjaciela; to w złym £tonie !

PELHÁM (wzdychając)
Szkoda, bo są ładne stw orzenia i  p rz ed  

cbwilą jeszcze spotkałem  jed n ą  z nicli .ř . . 
m ałą wies'niaczkç, m ilutkie stworzenie ! . . .  
p raw dzhvy kw iatek polny. . . figurka rosko- 
szna, postać . .  . Szla brzegiem  lasu z małym 
tłum  oczkiem w ręku . . .  ja  jeebałem  sam j e ­
den moim wielkim  powozie . . .  kazałem 
stanąć poczty lionow i. . .  i z wszelką grzeczno* 
¿cią ofiarowałem miejsce młodej dziew czy­
nie.

ARTUR.
Które przyjęła.

PELHAM .
Nie, które odrzuciła.

ARTUR.
Bardzo rozsądnie t
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PELHAM .
1 ani sposobu pozalecaii się . . .  jalïas' suřO 

ava cnota, cliociaż mała.
ARTUR (śmiejąc się)

Ah cnota!
PELHAM .

W szystko tu  znajduje się  w  tych w ło­
ściach ! . . .  zupełnie tak  jak  w oberży Jcn - 
kinsa.

S C E N A  4 .

CIŻ SAMÍ, JE N K ÏN S—później CECYL3A-

JÉ Ñ E IN S .
Konie ju z  zaprzężone i czek a jąp an a . , .

PELHAM  (biorąc kapelusz i  pa* 
letot które wchodząc po łożył na krześle w  głę­

bi blizko drzw i na lewo.)
Dobrze, idę. (cicho do A rtu ra  który usiadł 

jio lewej stronie,wskazując mu Cecylią-, ¿di-tur, 
P e lh a m , Jen k in s ш  głębi — Cecylia ¡ve 
drzwiach па ргаиіо) То O n a  ! spojrzyj, p r a ­

w d a  ja k  piękna !
ARTÜR (siedzi)

Nie brzydka, w  istocie . . .  ale lorynetoWad 
W ieśniaczkę! w stydzę się za c ieb ie/ cały 
Świat w ielki cię potępi!
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PELHAM  (¿./w o)
Ju ¿  eję eliończyło, nie myślę o nléj arcale! 

Proszę clę tylko nie powiedz moim przyja­
ciołom, ze omal nie zostałem u ję ty  jé j  w dzię­
kam i. (do Cecylii) Adieu, m iluclme dziecko.' 
Bywaj zdrowa! (wychodzi).

S C E N A  5.
ARTUR (przy stole na lewej 

stronic, otwiera pu g ila res, w yjm uje  z niego 
k ilka  biletów bankowych, późnie j bierze pió­
ro i  papier i  jtisze) CECYLIA, .IENKINS 

(po prawej)

CECYLIA (do Jfenhinsaj 
Mogęz się spodziew ać ze m ię pan przeno­

cujesz dzisiaj, i  gdz ie?
JE N K IN S.

T utaj moje d z ie c ię , wszystkie moje inne 
pokoje są zajęte.

CECYLIA (pokazując A rtu ra )  
M niejsza o to —a ten m łody pan?

JE N K IN S.
Tu obok w  tym pokoju . . ,  ale niebój s ię . . .  

to  je s t  w ielbi pan—lord  . . .  a potem tu z tw o- 
jego  pokoju je s t  przy drzw iach mocna za- 
tówka.

AT
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CECYLIA.
То dobrze — a to olino {w skazuje okno 

w ¡¡lębl).

JE N K IN S.
Wy cli o d z i na głęboki po tok , 30 stóp wy- 

sokos'ci, a d o  tego wierzchołki ska ł—kto tam  
spadnie to ju ż  bądź zdrów — [do Cecylii, któ­
ra okno otwiera) Ostrożnie otwieraj okno, 
bo ganek zepsuty.

CECYLIA (tłómoczek, kapelusz 
г płaszczyk kładzie na krześle w  głębi.)

D ziękuję ci panie oberżysto,

JE N K IN S.
Te drzwi wychodzą na schody do kuchni, 

(pokazując j ć j  stół) a tu  masz dzwonek, ja k  
będziesz potrzebow ała czego . . .

CECYLIA.
Bardzo dobrze.

JE N K IN S.
Teraz idę się zająć tw oją i M ilorda kola- 

cyą; oh to nie długo potrwa, (czyni k ilka  kro­
ków do odejścia.)

CECYLIA (zatrzym uje go)
Jeszcze słowo panie oberżysto . chciała­

bym ju tro  bardzo rano być w Newcastle . . .
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ARTUR (podnosząc głowę')
Co?

CECYLIA.
A lęliam się zabłądzić w lesie, i  gdybyś' mi 

pan  mógł znaleźć jabiego przew odnika k tó ­
ryby mię zaprow adził do z am k a . . .

JEN K IN S (wskazując na M ilorda) 
Oto je s t  pan zam bu—M ilord Artur. 

CECYLIA.]
O nieba!

JEN K IN S (odchodząc)
Który cię lepiej odcmuie objasni — (w y­

chodzi)

S C E N A  6.
A R T U R ,  C E C Y L I A .

CECYLIA.
Jabto! czy podobna! M ilo rd z ie .. .  ale tali! 

przypominam sobie, te ry sy .. .
ARTUR.

Czego ebeesz ?
C E C IL IA .

Oh pan nie możesz mię poznać, mnie . ., 
biednej dziewczyny, btórą ciotba wasza przy 
ęla do zambu i wychowała praw ie z to b ą ,.  .
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Pan od dawna zapom niałeś o m n ie . ■ ■ ale 
ja , oh nigdy.1

ARTUR.
Cecylia !

CECYLIA.
A h i przypom ina sohie moje imię.

A R TU R  (wstając)
Moja chrzestna córlsa !

CECYLIA (z radością)
T ak mój ojcze chrzestny, to j a l

ARTUR.
C ćrha biednego żołnierza, h tóra do chrztu 

trzy m a łe m .. .  był to pomysł mojej ciotecznej 
babki.

CECYLIA.
K tóra chciała dać mi w  moim młodym pa­

nu  drugiego opiekuna.
ARTUR.

W ielcz masz Jat teraz?
CECYLIA.

Siedinnas'cie.
ARTUR (patrząc na nią)

Tyle? wyrosłaś', wyładniałaś'.

CECYLIA.
Tak ci się zdaje mój ojcze chrzestny? tém 

le p ie j! . .  J a  nies’mìem ci pow iedzieć Miłor-
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dzie , le  cïç znajduję doskonałym . . .  ta  po­
stad , uloženie wielkiego pana, to zaraz do- 
strzedz m ožná i doprawdy nie mogę wierzyć 
sobie, že kiedyś czyniłeś m i ten  zaszczyt 
i bawdies' się zemną razem  w  ogrodzie zam­
kowym; praw da že to juž dziesięć la t temu.

ARTUR.
A więc dziesięć la t ja k  wyjechałem  ?

CECYLIA.
Tak jes t, 30 Października roku  1 8 2 8 ...  

w poniedziałek . . .  z rana . .  czas był szkara­
d n y ,. . mówiłam so b ie , mój b iedny pan za- 
pewrne przem oknie, zaziębi s i ę . . .  I od tego 
czasu m ówiliśmy ciągle o panu z ciotką pań­
sk ą , k tó ra  była dla m nie tak  dobrą . . . 
k tó ra  się ze m ną obchodziła ja k  z cór­
k ą . . .  Lubiła bardzo czytanie, a Aviçc czyty­
wałam jé j te piękne książki, które nigdy nie 
w yjdą z mojej p a m ię c i . . .  najw iększą przy- 
jemnos'ó m iała w m uzyce, kazała więc nau­
czyć mię grać na fortep ian ie!

ARTUR.
Do p ioruna! posiadasz więc n a u k i . . .  

CECYLIA.
D la  niej, nie dla siebie, n a  cóżby m i się

przydały? . . .  być zawsze przy niej, było je -  
djrnćm mojćm ż y c z e n ie m ... ale rok  temu,
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przyszły wiadomości z Nowego Yorku od 
mojego ojca . .  . który je s t  ju z  bardzo stary. . .  
p ragnął mię w idzieć i sama pani m argrabi­
na rzekła do mnie: Niewiem jak  się obejdę 
bez ciebie, ale cóz czy n ić . . .  jed ź  moje dzie­
c i ę . . .  i pojechałam , a mój dobry ojciec tak  
eię ucieszył moim w idokiem , že odmłodniał 
praw ie i pewnie byłabym  przedłużyła mój 
pobyt, gdyby nie l is t  pan i m argrabiny w  k tó­
rym  mi pisała tak: » Pow racaj moje dziecię, 
pow racaj bo mam dla ciebie stosowne m ał­
ż e ń s tw o « ...  jed n ak  nie to nakłoniło mię do 
p o w ro tu , tylko te kilka słów: »Potrzebuję 
tw ojej obecności, bo jestem  c ierp iącą« . . 
W szystko opuściłam, i otóż j e s te m ! . . .  tak  
niecierpliw ie pragnę zobaczyć j ą  znowu, že 
byłam  w rozpaczy nierhogąc dziś' w ieczór sta­
nąć w zamku . . Ale spotykam ciebie m ilor­
dzie • . . zapominam praw ie o mojej przy­
k rośc i. . . i ju tro  pojedziem y razem  ! . .  J a k ­
že ma się pańska cio tka?

ARTUR (n. s.)

Nieba! . . .  (głośno) A więc nic wiesz že . . .

CECYLIA (z niesj) o koj n o ś cią)

Což takiego ? . .  czy je s t  ciągle cierpiącą?
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ARTUR (prędko)

Oh nie! nie, ju ż  nie cierpi wcale! 

CECYLIA.

Oh tém  lepiej ! tahim  sposobem nie ode­
brała zapewne mojego lis tu ; prosiłam jć j 
bowiem aby wysłała kogoś' na moje spotka­
nie — i dla tego przybywam sam a.—Ale jakżem  
szczęsTiwa! jak  uradow ana, że pan jedziesz 
ją  odwiedzić, to bardzo pięknie z pańskiej 
strony; gdyż nie raz narzekała na jeg o  zapo­
m nien ie, a chociaż przez swoję dobroć nie 
użalała się p rzed  nikim , ale pewno powie 
to  panu s'ciskając go.

ARTUR (n. i . )

P raw dziw ie nie wiem ja k  jć j pow iedzieć ... 
j u t r o . . .  i tak ta b iedna dziewczyna zawcze- 
s'nie się o tém dow ie. . .  zostawmy jć j p rzy­
najm niej jeszcze jed n ą  noc szczęśliwą.

CECYLIA
( która przez ten czas była w głębi sceny.)

M ilordzie, o której godzinie ju tro  wyje- 
dziemy?

ARTUR.

O dziew iątej, z  pewnos'cią.
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CECYLIA.
To za p ó ź n o .. .  ale przebacz ml p a n , do 

mnie należy słuchać jego rozhazów . A ra- 
ezyszże mnie pan zabrać z sobą?

ARTUR.
N aturalnie.

CECYLIA.
W pańshim  pow ozie?—ab co za Szczęście!

ARTUR.
Jednakże pow iedziano mi że wolisz is'dź 

p ie c h o tą . . .  s'wiadkiem tego je s t  ten  młody 
baronet, którego ofiarowanej przysługi n ic- 
przyjęłas.

CECYLIA.
Czyż źle uczyniłam ! nieznajom y, m łody 

c z ło w iek .. .  gdy tym czasem p a n . . .

ARTUR.
A więc j a  nic jestem  młodym człow ie­

kiem?

CECYLIA.
W cale n ie.—Jestes' moim panem —moim o j­

cem c h rze s tn y m ... siostrzeńcem  mojej opie­
kunki.

ARTUR.
I nie obawiasz się p rzy  mnie w cale?'
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CECYLIA.

Czeg’ózbym się m iała obawiać? odkąd pa­
na widzę, jestem  zupełnie spokojna, znikły 
wszelkie niebespieczcństwa.

ARTUR (uśmiechając)

Nie wiem czy to co mówisz bardzo pochle­
bném je s t  dla mnie.

CECYLIA (niew innie)

D la czegóż to ? (odwraca się, spostrzeget 
chłopca z oberży, który przynosi bieliznę sto­
łową i  talerze) Ab, otóż i nakrycie dla pana 
(odbiera w szystko służącemu) D aj, daj . . .  to 
do mnie należy! (służący wychodzi) Będąc 
służącą w  zamku, mogę i  W oberży być n ią 
dla ciebie milordzie! je s t  to moja pow inność, 
rozkosz . . .  i  zdaje mi się że lepiej panu usłu­
żę ja k  oni wszyscy, gdyż nie liczba służą­
cych, ale g'orRwos'c; stanow i wszystko, (przez 
ten czĄs położyła obróz ńa sto le, postaw iła  
talerze, szklankę, butelkę, srebro) B ielizna 
stołowa nie bardzo cienka (wycierając łyżkę) 
і  ьгеЬго nie bardzo się ś w ie c i . . .  ale ju tro  
w  zamku pańskiej ciotki. . .  czyli raczej w tw o­
im m ilordzie . . .  Mój Boże ja k  wszystko p ię ­
kne w Newcastle ! .  . oh, będziem y się starali
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abys pan tara był j  al; książę . . .  Л u aj piv. и <! 
możesz m ną rozrządzać od rana do w ieczora. 

ARTUR.
Doprawdy?

CECYLIA.
Na pierw szy odgłos dzwonka, zaraz będę 

przy panu.
ARTUR (patrząc na nią — 

podczas gdy  ona stół nakryw a)

Na honor, Pelbam  m iał stusznos'é; to dzie­
wczę je s t prześliczne, ta  p ro sto ta , to od da­
in e  się . . .  prócz tego . . .  cały wieczór p rze­
pędzić w oberży, to nudy śmiertelne. A w  isto­
cie jé j miłe szczebiotanie może mnie cokol­
w iek zająć.

CECYLIA
(która skończyła nakrywać stół.)

Mój ojcze chrzestny, dla czego mi się tak 
przypatrujesz?

ARTUR.
Czy cię to m ięsza ?

CECYLIA.
Oh bynajm niej, to ranie c ie s z y .. .  gdyż 

posiadając przychylność nrajćj dobrej i sza­
nownej o p ie k u n k i.. .  pragnę najusilniej . .
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ÀRTUR.
Czego? ]

CECYLIA.
Posiadać i tw oją m ilordzie.

ARTUR.
Doprawdy?

CECYLIA.
To bardzo naturalnie; pan jestesr jé j jed y ­

nym krewnym a w tak  szlachetnym domu ja k  
Newcastle, domownicy należą prawic do ro ­
dz iny . . . rodzą się w nim  i um ierają . . .  ka  
zdy oddałby życic za swoich panów, a ja  
w  ogień bym się dla nich rzuciła .

ARTUR (z w y  krzykiem)
Ja  nie żądam  tego.

CECYLIA.
A jednak pan masz do tego p ra w o .. . Po- 

mysi tylko, že pani m argrabinie winnam  mo­
je  istn ien ie , w y c h o w an ie ... a co więcej j e ­
szcze cenię . . . ona wpoiła we mnie cnoty 
i r e l ig ią . . .  ona jmię nauczyła: že dla mło­
dej dziewczyny honor pow inien być droż­
szym nad  žycie.

ARTUR (n. s )
Jakicm iž dziwacznemi wyobrażeniajni mo­

ja  ciotka nabiła jé j głowę,
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, CECYLIA.
Oli Milordzie, nigdy nie zapomnę jé j паиЫ ,„ 

będę zawsze godną jé j i ciebie.

ARTUR (cokolwiek zmięszany) 
Jesteé  bardzo dobrą . . .  a więc . . .

Ś P I E W  Nr. 4.

ARTUR.
Jako  znak méj przychylności 

Ten łańcuch ci dam.
CECYLIA. -n

Podarek waszej w ielkości 
J a  przyjąć m am ?. . ,

ARTUR.
To wahanie bez przyczyny 

Dziwne ze w szech m iar.
CECYLIA.

Ah dla mnie biednej dziewczyny 
Za drogi dar.

ARTUR.- 
O jca chrzestnego spotkanie 

Przypom ni w  tym dniu.
(oddaje łańcuch.)

CECYLIA.
On z nim razem  pozostanie 

N» w ieki tu !  (w skazując seręę)
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ARTUR (n . í .)
Daléj, śmiało, (głośno) Czy wiesz, ze jesteś 

bardzo ładną?
CECYLIA.

I cóz z tąd ?
ARTUR.

Jalîto , i  cóz z tą d 7
CECYLIA

Cóz to obcliodzi M ilorda, aby m iał tylko 
we mnie dobrą i w ierną służącą.

ARTUR.
Co za m y si. . .  spodziewam s ię , že b ę ­

dziesz czems' więcej.

CECYLIA. '
Częmze więc ?

ARTUR.
Czy b y p b y s szczęsTiwą udając się zemną 

do Londynu?

CEGYXIA (z radością)
Z g a d u ję ! . .  Pan się ożenisz i cbcesz abym 

była pokojową żony pańskiej? jakaż radosc! . , 
jeżeli tylko ciotka pańska przystanie, a n a d e -  
wszystko jeżeli pojedzie z nami, byłabym naj- 
szczęsTiwszą . . .  AV y c b o w y wała b y im pańskie 
d z ie c i. . .  uczyłabym ich kochać was, szano-

B
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\raé i stać się, ja k  ich ojciec, szlaclielnem t 
i ćnotliwęmi panami,

Л RTUR {zniecierpliwiony)~
No dobrze, dobrze . . .  ale nie o tém chcia­

łem m ów ić . . .
CECYLIA.

0  czćmzc więc?
ARTUR (n. s )

Saťn nie w iem , k łopot niem ały! (głośno) 
Powiedz mi Cecylio . . .  czy masz kochanków?

CECYLIA. N
Co za m ysi!. .  . gdybym ich m iała, powie­

działabym  to Panu, albo pańskiej ciotce,' po­
nieważ chce mię wydać za mąż . . .  a potem  
nie do mnie, do niej należy wybór, albo do 
ciebie mój ojcze chrzestny.

- U '  ARTUR.
1 tego któregoby ci przedstawiono zaális 

biłabyś' ?

CECYLIA
Bez w ątpieniae

ARTUR.
Î  kochałabyś go?

CECYLIA,;
Ja k  poczciwa żona,
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ARTUR.
A jeżelibys nie m ogła go łiochac?

CECYLIA.
Można zawsze kocbać łdedy kto cbce^ Bóg 

dodałby mi siły.
ARTUR (po chw ili)

Czy wiesz Cecylio, ze od pół godziny je s t 
cos, o czćni nie śmiałem ci jeszcze pow ie­
dzieć.

CECYLÍA.
Cóz takiego?

ARTUR.
Ze masz prześliczne oczy, tw a rzy c zk ę ...

CECYLIA ((zdziwioną)
I dla czego z p an in i o tern mówisz? 

ARTUR.
Postać milutka . . . Lubo tyle kobiet zna­

łem, żadna przecież n ie uczyniła tyle na mnie 
tego niepojętego w rażenia, jakiego doznaję, 
na twój w idok . . .

CECYLIA (zmieszana)
Mój ojcze chrzestny . . .

ARTÜT (z zwrastającym  zapałem.) 
Nie, i niech mnie piekło pochłonie j e ­

żeli . . .
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CECYLIA.
Ab pan przeklinasz.' cózby na to ciotka po­

wiedziała?
ARTUR.

Co jé j się podoba! . . . przysięgam  ci, že 
w m oich  oczach jestes' najm ilszą z dziew cząt 
całej Anglii i Szkocyi.

CECYLIA (cofając się na drugą 
stronę i  stając za stołem po praw ej. )

Ah mój Bože! jakaż  to mowa, jak ie  obcj« 
¿eie! przestraszasz mnie mój ojcze chrzestnym

ARTUR.
Nie powiedziałazes' p rzed  chwilą, že dla 

mnie rzuciłabyś się w ogień?
CECYLIA.

Natychm iast.
ARTUR (zbliżając się do n iej.)

J a  od ciebie nie żądam  tak w ie le . . .  dla 
czcgoz w ięc uciekasz odemnie?

CECYLIA (przebiega zno* 
w u  na lewo obol: małego stoliczba.")

J a  nie w iem , . . ale odejdź pan, odejdź, bo 
zdaje mi się źe to  nie dobrze.

Ś P I E W  Nr. 5.

Ąh panie, puszczaj mię l
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ARTUR.
Ш а czegói око w  Jzach?
Na próżno l ę k a s z  s i ę ;

CECYLIA.
AV asz wzrok obudzą strach.

ARTUR.
Tobie wdzięk, powab dan 
Jak ie  marzyłem wenach!
Ze cię twój scis'nie pan 
P rzecież nie tak i strach!

(chce j ą  uścisnąć, C ecylia  dzwoni, j

ARTUR.
Chcieć mię zawstydzić p rzed  mojem i lu ­

dźm i, mnie twego p a n a . . .  ha, ju ż  późno!

S C E N A  7.
CIŻ i JE N K IN S, później SŁUŻĄCY. 

JE N K IN S.
Cóż to j e s t ?  CO s i ę  s t a l o ?

CECYLIA (z w rzuszeniem j 
M ilord się zniecierpliw i! oczekując k o lac ji, 

i  dla tego dzwoniłam.
ARTUR.

(n a  stronie oddychając w a ln it j . j
Ah!
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JE N K IN S (w skazując na służą­
cego który w chodzi niosąc półmiski. ) 

O tóż je s t  M ilordzie, rost-bef i kuropa­
tw y  . . . jeże li wasza wysokość raczy usiąść 
do stołu . . .

ARTUR {opryskliwie.)
No dobrze, krzesło!

(C ecy lia  zpośpiechem mu j e  podaje.')
JEN K IN S 

(przez len czas patrzy na stó ł z lewejS)
Bilety bankowe ! do djabła co tu  tego !

ARTUR (z gniewem)
Co tam  robisz ?

JE N K IN S.
Bo M ilord zostaw ił bilety  bankow e.

ARTUR
No, no dobrze, zostaw  nas. nie potrzebuję  

tylu osób. ( pokazując na C ecylią) Ta m łoda 
dziewczyna je s t  z zam ku !

CECYLIA (prędko)
I  gotowa służyć ci M ilordzie.

ARTURj (z ironią.)
Jesteś nadto dobrą.

CECYLIA (skromnie)
To mój obowiązek . . .  a co się tycze obo­

wiązku, wszystko . . .
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АДТUR (p rzeryw ając.
Dosyć tego! nie py tają  się oto ! (/łoj 

sw oję szklankę') w ina!
ЛJENKINS (ciągle za Arturem .')

To je s t  Bordeaux. -,
ARTUR (opryskliw ie.')

Zobaczę !
CECYLIA (drżącą ręką nalewa  

mu wina. A rb ir  trzymając pełną szklankę 
w  ręku spogląda ze złością na C ecylią , chce 
coś m ów ić, przestaje i  staw ia szklankę nie- 
skosztow aw szy.)

JE N K IN S {ciągle za Arturem)
Jakże je  M ilord znajdu je?

ARTUR.
Niegodziwe !

JENKINS*
(zhliza się spostrzegając pełną szklankę.))
Nie skosztował nawet.

ARTUR (patrząc na niego.)
Przypraw  t£ sałatę po francuzku . .. nie . .  • 

nie t y . . .  o na . . . (z ironią) jeżeli raczy za­
trudn ić  s i ę . . .  i jeżeli umie,

CECYLIA {bierze prędko sałatę 
i  s t tjąc przyprawia ją  na końcu stołu u któ­
rego siedzi A rtur. )
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ARTUR (m ów i ciągle z ironią.) 
Jeżeli raczy umieć.

CECYLIA (mepałrząe na niego 
i  przyprawiając ciągle sałatę.)

Bardzo dobrze M ilordzie.
'ARTUR (jak  w yżej.)

Cudownie 1 (ďenkins który w yszedł wraca 
z  innemi półm iskami) W szystkie talenta^ po­
łączone, czytanie, m uzyka i sałata (Jenkins  
odchodzi na lć\vo do pokoju  s ir  iura) BI oj a 
ciotka nic nie zaniedbała i pojm uję teraz, że 
wychowanie tak  św ietne i tak  odznaczające, 
p rzejm uje nas dumą i zarozumiałością, i są-, 
dząc się wyższą od swego pana, mniema mieć 
praw o odpychać go z pogardą. (C ecylia  nic 
nic odpowiedziawszy przewraca sałatę') Cóz 
panna milczy, nie czyni mi naw et zaszczytu 
aby raczyła odpowiedzieć.

CECYLIA.
(z łagodnością i  poddaniem się  )

Gdy mój pan mówi, powinnam  m ilczeć . . .  
ma prawo łajać i  naw et naśm iewać się ze 
m nie.

ARTURJ;(z gniewem) 
.Naśm iewać się m ów isz! Oh wiesz lepiej 

ja k  ktokolw iek bądź ¿^kto z nas dwrojga go-
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ániejsyym  je s t szyderstwa, i pewno m e'otnîe- 
szkasz rozpowiedzieć to wszystkim , cklubió 
się  z tego !

CECYLIA (z boleścią.)
N igdy!. . chciałabym  naw et zapom nieć.

ARTUR (ze zło śc ią )  
Powiesz, źe wielki pan, lo rd  kochał się 

w tobie . . . ale w yjdź z b łę d u . .  . jem u  to 
iiawet przez mysT nie przeszło.

CECYLIA.
M ilordzie tego wlas'nie p ragnę.

ARTUR ( ja k  w y ié j)
Było to tylko przywidzenie, kaprys, którego 

*ię wstydzę teraz.
CECYLIA.

Słusznie M ilord czyni.

ARTUR (z w slrzym ywanćm tjniewem.) 
Ah! nas'miewasz się z tw ojego pana!

CECYLIA {z drżeniem)
N ie M ilordzie !

ARTUR (jak w y ié j.)
Cóż więc czynisz?

CECYLIA (^stawiającprzednim sałatę  
¡Muzę m u . . .  oto wszystko !

BI
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ARTUR (ze złością odsuwa sałatę} 
Nie cbcę . .  . weź to . .  . nie . . .  nakrycie  i 

nie, talerz ! [Cecylia Zmieszana upuszczała-' 
lerz k tóry się tłucze—sir lu r  z uniesieniem) N ie­
zgrabna l do niczego1 ! „. . i do p ioruna . .  .

JE N K IN S.
(w ychodzi z pokoju  A rtura)

Cóź to się stało? (zbiera ztluczony talerz 
i  wychodzi na prawo.)

ARTUR.
Przebacz mi, to pomimo w o li . „. cllwilowc 

uniesienie.

'CECYLIA.
Oh, nie uniew inniaj się M ilordzie 5 biedy 

źle czynię, gniew twój spraw iedliw y (z p o ­
stacią błagającą) Ale biedy dobrze czynię . * .

ART U R (z dumą)

Cóź to ma znaczyć?

CECYLIA (nieśmiało)

Przebacz M ilordzie !

ARTUR.
M ilo rdzie .. . i zawsze M ilordzie, dla cze­

góż nie nazywasz mię ju ż  swoim ojcem chrze­
stnym*
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CECYLIA.
Bo na nieszczęście, ju z  tu  nie ma mojeg® 

chrzestnego ojca. (zdejvivje  łańcuch i  kładzie  
go na stolè.)

ARTUR (zdziw iony.)
Co to znaczy? mam odbierać to co d a ­

łem ?

CECYLTA (nieśmiało')
Oddasz ¡yo m ojemu ojcu chrzestnem u ja k  

pow róci.

ARTUR.
Ah! tego nadto! n ieśeierp ię  tych nauk „ . . 

i przekonasz się . . .  (do Jenkinsa  który w chodzi 
w tej chwili) Cóz tam ?

JE N K IN S.
W ety.

ARTUR.
N iechcę. . . ju z  i tak dwie godziny siedzę 

przy stole . . .  pokój . . .  łóżko . , .

JE N K IN S,
Tu z tr i  strony.

ARTUR.
A o g ień . . .

JE N K IN S,
Ah mój Boże! zapom niałem  zupełnie.
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ARTUR (do Cecylii)
No i còz W  Panna tam robisz ? o czém my • 

silisz? czy nie słyszysz, ze trzeba ogień roz* 
palić  na  bom inku?

CECYLIA.
Id ę  M ilordzie.

JE N K IN S (dając j e j  drzew o)
Masz tu  drzewo i stoczek.

CECYLIA (w ychodzi na lewo  
z drzewem i  stoczkiem. )

S C E N A  8.

A R T U R ,  J E N K I N S .

JE N K IN S.
Jakże M ilordowi smakowała kolaCÿa'?

ARTUR.
E h niewiem.

JE N K IN S.
(na stronie yatrząc na stół.)

W ierzę bardzo, n ic nie jad ł. W szystko je ­
dno: była na stole, a więc będzie i pa ra­
chunku (głośno) Spodziewam  się, že Milord 
będzie spał ja k  najlepiej . . .

ARTUR (zniecierpliw iony)
£ b j Bože !
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JE N K IN S.
Łóźfca są doskonałe.

ARTÜR-
DoLrze ! skoro tylko mój pokój będzie 

przygotow any . . . zobacz czy ona skończy 
dzisiaj !

JE N K IN S.
Ale pozw ól sobie pow iedzieć M ilordzie, 

ze ta  m łoda dziewczyna dopiero co weszła.
ARTUR.

Zkądze ci się wzięto ujm ować się za nią.
JE N K IN S.

Dla tego to powiedziałem , bo m i się wy­
daje gorliwą.

PELIIAM .
Głupia dz iew czy n a .. .  prostaczka . . .  k tó ­

rą  oddalę, w ypędzę.
JE N K IN S (». s .}

D obrze się zaczyna.
ARTUR.

I  ciebie także.
JE N K IN S (u. s .)

A cóz to za zły pan !
ARTUR.

Slucbaj. O cokolwiek zapyta się ta dziew ­
czyna, strzeż się uwiadomić j ą  o inalerei 
mojej ciotecznej babki.
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JE N K IN S.
Ali!

л к т т а .
I že ja  teraz jestem  panem i właściciele 

Newcastle.
JEN K IN S.

D la czegož to ?
ARTUR.

Powiedziałem  ci ju ž  že nie cierpię tych, 
Którzy się do wszystkiego mieszają, a ježeli 
ncliybisZ moim rozkazom, ježcli słowo w tem  
w zględzie wymówisz, na przyszły miesiąc 
upływa term in tw'ojéj dzierżawy, podwyższę 
j ą  o drugie tyle.

JE N K IN S.
Ab mój Boże!

ARTUR.
A co w iększa, każę ci zw rócić wszystko 

cos' ukradł mojej ciotce.
JE N K IN S.

Zniszczyć mnie ! przywies'dz do żebra­
ctwa !

ARTUR, {spostrzegając Cecylią)
Cicbo !

JEN K IN S o .- s .)
A cóż to za zły p a n i
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S C E N A  9.
CIŹ i CECYLIA (wychodząc z pokoja na lewo)

CECYLIA (g a si stoczek i  staw ia  
lichtarz, na stole po lewej, mówiąc:) 

Pokój M ilorda ju z  przygotowany.
A RTCR (p rzykro )

Przecież, (przybliża się do stołu nak tó rym  
j e s t  światło, w yciąga zegarek, nakręca go.)

JEJNKUNS (zblizyw szy się do Cecylii) 
Jeże li panienka ckce jeść  kolacyą, to są 

kuropatw y, któryck M ilord naw et n ie tk n ą ł. i . 
CECYLIA.

D ziękuję p a n u , nie będę jad ła , nic jestem  
głodną.

ARTUR (opryskliw ie') 
D laczeg o ?  czysr cierp iąca?

CECYLIA (zw ruszen icm )
Nic Milordzie.

ARTUR.
Ty cierpisz, w idzę to dobrze.

CECYLIA.
I  cóż to znaczy?

A RTUR (biegnąc do niej)
Ona s ła b n ie .. .  spiesz . . .  w  toalecie w moim 

pokoju je s t  flakonik . . .  idźże!



JE N K ÍN S.
(bierze lichtarz ze świecą niezapałoną)

Trzeba isć zobaczyć. [A r tu r  poryw a ze 
stołu bilet bankowy, gniecie go i  zapala u  lam­
py)  Ö nieba b ile t bankowy!

ARTUR.
Cóz to znaczy! (patrzy na Cecylią') Nie . . .  

przychodzi do siebie, (biorąc j ą  z dobrocią za  
rękę') No i  cóz moje dziecię!

CECYLIA
Ob uspokój się M ilordzie. Twój pokój ju z  , 

przygotow any, i aby tylko wasza wysokość 
spała d o b rz e . . .  v

ARTUR.
W cale mi się spać niechce.

JE N K IN S (u . s.)
A tylko co mówił inaczej, ma kaprysy n ie­

pospolite.
ARTUR (opryskliw ie)

No i  cóz! czy nie irozesz poprzątnąć tu ­
taj?

JE N K IN S.
W łaśnie tém się zajm uję, (n a  stronic) Nic* 

cierpię w ielkich panów! (zdejm uje n  akry pie, 
serwetę, bierze stół, za każdym  razem w ycho­
dzi % pokoju i  turaca do niego)
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ARTUR (tymczasem je s t  na yrzo- 
d iU  sceny i  -przybliża się do C ecylii, która

ociera Izy.')
Słucliaj Byłaś dla mnie przed chw ilą bar* 

dzo uporczy\vą, dum ną, opryskliwą.
CECYLIA.

To mimo wiedzy, gdyż Bóg widzi., że cię 
czciłam i  szanowałam.

ARTU R (przykro')
To ma znaczyć, że teraz lak nic je s t.

CECYLIA (prędko)
Zawsze M ilo rdzie , zawsze! od pana tylko 

zależy, abym go jeszcze uw ażała ja k  m oje­
go pana, mojego dobroczyńcę.

ARTUR.
D o b rze . . .  mogę o wszystkićm zapom nieć.

CECYLIA.
I  j a  tak że . tego tylko pragnę.

ARTUR.
Mogę ci p rzebaczyć, pod jednym  w arun­

kiem.
CECYLIA.

Pod  jak im że  ?
ARTUR.

Mam z tobą pom ów ić.. . nie mogę tego uczy­
nić w obecności lego człow ieka . . .  ale pó- .
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zméj (pohazuje drzw i na lewo.") IN i e zamkniesz 
tych drzwi.

CECYLIA (s oburzeniem)
Ah Milordzie!

ARTUR.
Czy mi przyrzekasz ?

CECYLIA (z  stałością)
N ie!

ARTUR.
Strzesz się, oh nie znasz mnie jeszcze l 

1’owtarzam  ci ze mam z tobą pomówić i j e - у 
zeli zaufasz m ojemu słowu i ;mojcmu hono­
row i, mozesz być zupełnie spokojną . . .  a je ­
żeli odmówisz mi tej chw ili rozmowy, przy­
sięgam ci, ze j ą  mieć będę*

CECYLIA;
A ja  przysięgam  ze n ie!

ARTUR;
Dotrzymam m o je j przysięgi!

CECYLIA,
I j a  także !

ARTURo
Zobaczem y. <idzie do stołu na htórym zosta­

w i ł  bilety bankowe, whlada j e  w  puyilarcs  
i  bierze lichtarz od dłcnhinsa (do Cecylii) P a ­
miętaj na to com ci pow iedział! (d o  Jen-
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kiiisa) I ty  t:ilize. [wchodzi do pokoju  na le. 
wo.)

S C E N A  10.
CECYLIA, JE N K IN S.

JEN K IN S O -  í O
Oho, nie zapomnę, (do C ecylii) Adieu m o­

ja  panienko . . Nic nie potrzebujesz? . .  . oto 
twój pokój !

C EC ì'L IA .
Czy ten pokój nie ma innego w ejśc ia?

JE N K IN S.
Tylko te dwoje drzwi.

CECYLIA (wskazując na drzw i 
na lewo do których się zhliza)

Z których jedne zamykam.

JEN K IN S {pokazując nap ra w o )  
A ja  drugie jak  w yjdę! Oho/ u mnie je s t  

zupełnie bespiecznie. Moje m ieszkanie je s t 
w oficynie, idę spać .. . dobra noc m oja pa­
nienko.

CECYLIA.
Dobra noc panie Jcnkins j zam knij dobrze 

d rzw i za sobą.
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JE N K IN S.
OL bądź spoko jną . .  zamki wyborne, n mnie 

wszystko je s t tak ie , dobranoc.
CECYLIA.

Dobranoc.
(denJsins w ychodzi drzwiam i na prawo, /.id­
re zam yka na dw a spusty).

S C E N A 11. '
C E C YL IA .

Ahí nie m ogęjcszcze przyjść Jo  siebie., mój 
m iody pan, którego tal; pragnęłam  zobaczyć 
znowu: bo dawniej kiedyśmy się wychowali 
razem , był tak  dobrym tak  wspaniałym ! . .  
n ie mówię żeby był bez błędów , ale serce 
jego  było tak szlachetne, uczciw e, skłonno- 
s'cinajlepsze, nim w yjecbaldo L ondynu... tam  
zepsuł się zu p e łn ie .. . { io moiuięc staje i  ukła ­
da sobie włosy na noc) może on się jed n ak  
p o p ra w ić . . .  lecz gdyby to pow iększać się 
miało, jak  go wstrzym ać, p o p ra w ie? . Mam­
ie  pow iedzieć ju tro  coś jego babce? Ab, to 
by było okropnie, ona tak  czci cnotę . . .  p rze­
stałaby go kochać, nie chciałaby go wóęcćj 
w id z ieć , w ydziedziczyłaby go i to j a ,  ja  
stałabym  się sp ra w c z y n ią .. .  oh nie ! . ,  Je-
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¿nalí co za nieszczęście, že w tak  godnéj fa - 
ш іііі znajdu ją  się takie ladaco (słychać p u ­
kanie do drzw i ) T o j  eszcze on i

ARTUR (  za sceną )
Cecylio! otwórz mi stosownie do nasázej 

■umowy.
CECYLIA.

H a ! co za zuckwalstwo ! . .  nie odpowiem, 
mu nawet.

ARTUR.
(pukając jeszcze  mocniej*')

Czy mi otworzysz ? . .  odpowiedz . . .  od­
powiedz, alko drzwi wyłamię.

CECYLIA 
(zb liza  się do drzw i i  m ów i do À rtu ra .)  
D zięki niebu i drzw i i zamek bardzo do­

bre. (puka  ciągle) Proszę waszej wysokos'ei 
pozw olić mi ú snąć i samemu uczynić podo­
bnie. ( puka mocniej ł Jeżeli pan będzie cią­
gle pukał, prZybjegną na ten hałas, czyjaz 
w  tém będzie w ina ? Pan sam ponizysz się 
w oczach ludzi z oberży. W szyscy będą w ie ­
dzieć że M ilord, pan Newcastle, narobił ty ­
le  hałasu d la jednej służącej . . , k tóra od­
rzuciła  jego zabiegi i oburza się niemi. Ahí 
dzięki niebu uspokoił się . . ».(Muzyka) usłu-

B2
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cliał {jłosu ro^sądliu ! . .  Milordzie» dzięliuję 
c*i za to, sam w sobie znajdziesz nagrodę, bo 
będziesz spoczywał spokojnie i bez w yrzu­
tów  !. . Spij mój dobry p a n ie . . .  s'pij, a ja  
m odlić się będę . . .  m odlić za niego І (klęka, 
orkiestra w ykonyw a początek A ve  M arya pan­
ny  Pugety późnie j m uzyka zyw sza  i  mocniej­
sza. Okno w  głębi otwiera się, A r tu r  ukazu­
j e  się na balkonie, który je s t  bez poręczy. 
Cecylia w ydaje krzyk, podnosi się prawic om­
dlała, opiera się drżąca o s tó l.j

S C E N A  12. 
C E C Y L I A .  A II T lì h .

CECYLIA (z oburzeniem j  

Ab M ilordzie !

ARTUR.
(spokojnie i zamykając okno za sobą) 

Tak, to ja  {siada na krześle po praw ej 
C ecylia ucieka na lewo i  staje przy  sto liczku) 
Nie udaw aj zadziw ien ia, uprzedziłem  cię 
o t é m . . .  czyj až w tém  w in a ? . . miałem z to* 

,bą pomówić, nie ufasz m i,‘zamykasz d rz w i. ». 
a więc webodzę oknem .
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CECYLIA.

Podobna ¿mialosé ! . .

ARTUR, (uśm iechając się')
Przyznaję , vticllîa śmiałość, bo omal nic 

zabiłem s i ę . . Nie tak  trudno było zejs'é, 
ja k  dostać się do tego ganku z spruchniałych 
desek, na 40 lub 50 stóp wzniesionego nad 
potokiem  i skałami.

CECYLIA (ciągle drżąc)
O Nieba!

ARTUR.
N a sz c z a c ie  pomogła mi sosna przy twojem 

oknie rosnąca. A teraz Cecylio, jeże li twoja 
cnota ma cokolwiek sum ienia, pow inna mi 
być wdzięczną za trudy, które dla niej pc* 
niosłem.

CECYLIA
Ab nie sądziłam  nigdy, ażeby tyle zîos'îi- 

Wósci było w twojem sercu M ilordzie.

ARTUR ( zawsze siedząc )
T o n  ie je s t złoslbvos'ć, to je s t  moc duszy.. . 

wyzwałaś mię . .  . utrzymywałem ze mnie wy­
słuchasz ... . ty powiedziałaś' že nie, stanął więc 
zakład pom iędzy nami, je s t to sprawa bo ­
ri oru !
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CECYLIA.
A vriçc M ilordzie, jeżeli uie wyrzec^esz się 

twoich niegodnych zam iarów, okryję cię w sty­
dem który  przysięgłam  odwrócić od ciebie; 
wszystko powiem twojej ciotce.

ARTUR (¿miięszanif)
Mojej ciotce!

CECYLIA.
Ah to cię przeraza !

ARTUR.
Kie ! to inna m ys'L( wzruszeniem  ) Moja b ie­

dna c io tk a , ona cię kochała, opiekow ała się 
tobą  . . i ja  także opiekuję się to bą, kocham 
cię tak  ja k  ona, a naw et stokroć ■yyięcćj jc- 
jszcze.

CECYLIA.
Pan mnie kochasz, p an ?

ARTUR.
Ty s' tem u w in n a , ty  sama tego chciałaś'! 

było to tylko p rzyw idzen ie , kaprys o którym  
ju ż  byłbym może ząpom niał, ale ty żartow a­
łaś' ze m nie . . .  opierasz się; nic znasz jeszcze 
m nie podobnych ; w  nas panują  tylko dwa 
uczucia: duma i miłosĆ własna . . .  a teraz idzie 
o mój honor.
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Ś P I E W  Nr. 6.

CECYLIA.
O zdrado n ieprzew idziana!

ARTUR.
Błagam ciebie liocliana !

CECYLIA.
Me wołanie wszysllsicli zbudzi;

Czcmże w styd ten później zmyjesz. 
Gdy w oczach własnych twych ludzi 

H ańbą się okryjesz?
ARTUR.

Chociażby litością zdięci 
Udzielić chcieli pomocy.

Wszyscy są dobrze zam hnięci 
W mojej teraz jestes mocy.

Serce me z twoich gróźb szydzi
Bo niht nie usłyszy c ie b ie ___

CECYLIA.
Oprócz Boga który  w idzi 

I  sądzi cię teraz w  niebie !
(P o  ¡piemie. A r tu r  przybliża się do Cecylii,, 

która biegnie do okna i  otwiera j e  (M uzyka  
gra ciągle z surdynkanu  )

CECYLIA.
W strzym aj się ! lub jeże li jeden  krok po­

stąpisz t , .  rzucam  się w  tej c h w il i . . .
B3
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ARTUR.
Ab!

CECYLIA.
Teraz nie lęfcam się ciebie w cale, teraz j e ­

stem pew ną że zginę.
ARTUR.

AliNądziszże mię zdolnym . . .  (c zyn i jeden  
krok do niej. Cecylia przestraszona wbieya na  
ganek, y ir tu r w strzym uje się i  k lęka) Ab! zo­
sta ję  na m iejscu! przysięgam  ci na mój bo- 
nor. ' /

CECYLIA
{odstępuje jeden  krok z y a n k u .j

Nie wiem czy pow innam  w ierzyć! . .
ARTUR.

A w ięc rozrządzaj, rozlïazuj . . .  podaj wa­
runki jak ie  chcesz.

CECYLIA.
Dobrze więc. Naprzód wyjadę natych­

m ia s t . . .  jad ę  do zamku ciotki pańskiej.
ARTUR (prędko)

Ze mną?
CECYLIA.

Isie.
ARTUR.

Sama?



CECYLIA.
Obudzisz pan natychm iast Jenlìinsa, albo 

hogobądź z folwarku i  kažesz mu odprowa­
dzić mię.

ARTUR.
Przysięgam] a teraz?

CECYLIA.
Teraz (w skazując drzw i na lewo) odsun tę  

zasuwkę, otwórz drzw i i wejdź do siebie.
ARTUR.

(czyniąc jeden  krok do n iej zpostacią błagającą)
Cecylio! (ona  biegnie do okna. A r tu r  cofa 

się natychm iast) Ali jestem  posłuszny, (wcho 
dzi do siebie posłuszny poruszeniu Cecylii. 
Skoro tylko wszedł, ona biegnie do drzw i i za  • 
suw a rygiel; w  tej chw ili daje się słyszeć od 4 
alos roa ów m yśliwskich

CECYLIA.
Ab! [biegnie do okna klękając) O moja opie­

kunko . . .  Twoje nauki mię ocaliły! . .  (s ły ­
chać za sceną trzaskanie z bicza i odgłos rogów 
donoszący o przybyciu m yśliw ych .)

Zasłona zapada.
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W ie za  w^zamku JSewkastlc; po oba stronach 
drzw i i w  głębi nad drzwiam i m ały otwór 
z kratami; po lewej w  pierwszej kulisie okno 
Z  zclazncmi kratami dość yęslemi; przy oknie 
po lewej stoliczek i  fo te l, po praw ej stó ł okry­
ty  dywanem, a na nim potrzeby do pisania. P o- 
kó j elegancko umeblowany  w sty lu  gotycko- 
teraźniejszym. I

S C E N A  1.
, MAŁGORZATA

(.sama okurzając sprzęty.')
Ty 11*0 tę  stronę jeszcze uporządkuję , a ca* 

ïy ten  obszerny zam ek będzie gotów  na przy­
bycie naszego młodego p a n a ! . .  Zobaczę go 
znowu, ja  która go wykarmiłam !. . Mój mały 
A rtur, M argrabia Newkastle, pam iętał o mnie. 
Przysyłał mi zawsze z Londynu wsparcie mie­
sięczne i kolędę, darow ał plebanią Rajnobal- 
dowi mojemu synowi a swemu bratu  m leczne­
mu . . .  a po s'mierci \pani m argrabiny jego 
ciotki kazał mi sprowadzić się do zamku, kto« 
jego  mi zarząd p o w ie rzy ł. . .  i mnie Małgo»
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P :alę wszyscy teraz nazywają M łstiis Brown.,. 
J a  rządzę i ro z k a z u ję .,  . a co 'w iększa (poka­
zując pęk kluczy przy pasie)  mam klucze od. 
wszystkiego. Dla tego ktokolw iek tylko od­
w ażyłby się źle mówić o moim panu, niecił 
się spyta dzierżawcy Jenk insa , którem u nie­
dawno mało nie dałam p o lic z k a .. • i dalibóg, 
nikom u źle nie życzę, ale kazałabym mu ode­
b ra ć , dzierżaw ę . . .  i spodziewam się ze ju ż  
nie postanie wr tym zamku.

CECYLIA Qza sceną) 
Dziękuję panie Jenkins, dziękuję.

MAŁGORZATA 
Co ? Jenkins ! . .  i jeszcze tak rano ! . .  otóż 

mamy, dzień będzie pomyślny bo się dobrze 
z a c z y n a .. .  (idzie do drziui w g łęb i które są 
otwarte i  spostrzega Cecylią.

s ' c  E N A 2.
MAŁGORZATA i CECYLIA.

MAŁGORZATA.
Cóż to je s t  ? m łoda dziewczyna I 

CECYLI V.
Którą przyprow adził dzierżawca Jenkins, 

ale niecbciał tu  wejs'c.
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MAŁGORZATA.
W ierzę . . .  z bardzo waznycb przyczyn.

CECYLIA (oglądając się dokoła .')
T a k . . .  M ilord dotrzym ał słowa.

MAŁGORZATA.
Hę? co mówisz?

CECYLIA.
To, ze M ilord przepędził noc w oberży Jen- 

kinsa i  kazał dzisiejszego poranku odprowa­
dzić mnie tu ta j. j

MAŁGORZATA.
Jenkinsow i?

CECYLIA.
Tak i przez całą d r o g ę .. .  dziw na rzecze 

zdawało się ze nie śmiał przemówić do mnie 
słowa, dopiero wchodząc tu ta j, powiedział mii 
»Znajdziesz w północnej wieży, nową gospo­
dynię M ałgorzatę.

MAŁGORZATA.
Nie mógł pow iedzieć Mistrys Brown.

CECYLIA.
Pan i zapewne nie dawno przybyła . . .  a przy­

najm niej po moim odjeździe.
MAŁGORZATA.

Być m o z c .. . czegóż panna potrzebu je?
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CECYLIA.
N b . . .  jeszcze tak  w c ze śn ie ';; , nic Clic 

budzić n ikogo, p o c z e k a m ! .. .  ale mani 1 
lis t do pani, który M ilord oddał JcnkinsO'V 
p rzed  naszym wyjazdem.

MAŁGORZATA.
Co, lis t od mojego dziecka mojego małi 

go A rtura . . ■ którego wykarm iłam  . . .
CECYLIA {siadając")

Ali pani j  estes' ! . . .
MAŁGORZATA.

Ja k  pow iedziałam , . .  nic więcej {otivicr 
ją c  l i s t )  Ok co za szczçs'cie ! . . .  przykędz 
tu  dzisiaj ze sw'ojemi przyjaciółm i z Lond 
n u . . .  rozkazuje na dzisiejszy w ieczór kol 
cyą; będzie ją  m iał! {czy ta  i  w yda je  ol:rz 
radości) Ah! to nadto , to  nadto , mój dok 
panie i  kez tego byłabym  służyła i  szanow 
ła  cię !

CECYLIA.
Cóź takiego ?

MAŁGORZATA.
Mój syn Rajnold, którem u ju ż  i tak  dar. 

wał p le b a n ią . . .
CECYLIA.

P an  R ajnold, pastor godny i poczciwy ml 
dzieniec, lubiony i  szanowany przez pan 
M arg rab inę . . .



MAŁGORZATA.
Znasz go?

CECYLIA.
Bez wątpienia . . .  i bardzo dobrze . . .  to ва­

ша cnota i p o c zc iw o ść ...
Ma ł g o r z a t a .

To mój syn* to  m leczny b ra t M ilorda, a od 
dzisiaj, m ianowany Kapelanem zambu, z pła­
cą dwieście fantów  szterlingów . . .  ab gdyby 
mój pan był ju z  tu , uściskałabym go serde- 
jcznie.

CECYLIA.
W ięc gó bardzo koebasz?

MAŁGORZATA.
Jakże go nie k o c h ać ? ., najlepszego i n a j­

wspanialszego z panów.
CECYLIA (n . s .)

Jaka  szkoda !
MAŁGORZATA.

Moje dziecię, jabym  wszystko d la niego 
uczyniła . . .  ab mój Boże . . .  zapominam do­
kończyć l i s t . . .  (czi/trt dalej półgłosem list* 
Cecylia  siada po praw ej przy stoliczku') » Jen - 
V k ins przyprow adzi do zamku m łodą dziew- 
» czynę k tórą moja ciotka wychowała, Cecylię 
Andrews«. . . (m ów i patrząc na nią) Prawda.
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íTíój syn R ajnold, m ówił m i o nié]; (c zy ta )  
»a prócz tego je s t  to moja córka chrzestna —
» to więc dwa tytu ły  w kładają na m nie pow in­
ność w ydania je j za mąż i wyposażenia jé j .^ « 
(m ó w i) Co za p a n ! . ,  co z a p a n . . .  (czyta ') 
«ale jć j skłonność do której się nie p rzyzna- 

»je, którą my wszyscy ganiem y, przym usza 
» mnie odłożyć moje zam iary, i czuwać nad 
» nią troskliw ie dopóki niew róci na drogę roz- 

• » sądku . . .  » (mówipatrząc n a n ią )  Proszę, k to - \ 
by to był pom yślał patrząc na to dziecko, na 
jć j m inkę bojaźliw ą i skromną!—(czyta) » To- 
» bie, moja dobra M ałgorzato, powierzam  to 
» staranie, i proszę cię abyś obchodząc się z nią 
» z wszelką łagodnością i względam i . . .  « (m ó­
w i) Oh za nadto dobry, bo co j a  w tym w zglę­
dzie, to jestem  tak  su ro w ą . . Л( » nie-
« dozwalała jé j w idzieć się ani mówić z nikim , 
»i aby pod żadnym pozorem  nie w ychodziła 
» z zamku, przed  mojćm przybyciem ... « (mówi) 
Spraw iedliw ie, słusznie zaufał mojej gorliw o­
ści . . . С  głośno) Pow iedzże mi, moja panno 
Cecylio Andrews . . #

' CECYLIA.

Ah pani wiesz moje na¿w isko?



MAŁGORZATA-
M ilord doniósł mi o wszystkiém.

CECYLIA.
D ziw i mię to . .  .

MAŁGORZATA.
I nie czyniąc pannic bynajm niej w yrzutów  

za piękne w yw dzięczenie się M ilordowi za 
jego d o b r o ć . . .  bo pow iedziałam  ci, on jes t 
za  nadto dobry . . . pragnę aby ten pokój p o ­
dobał jć j się, bo on od tej cbwili będzie two- 
jć in  m ieszkaniem.

CECYLIA £ uśmiechając się}
D ziękuję koebana pani Brown, ale nie weź­

miesz mi za złe, ze w pierw  downem się. o ro z ­
kazach pani zamku, M argrabiny de Newca­
stle.

MAŁGORZATA {zdziw iona)
Co ty  m ówisz !

CECYLIA. /
Oto proszę cię abyś'ją  uprzedziła  o mojćm 

p rzybyciu , ja k  się tylko obudzi.
MAŁGORZATA.

Niestety, biedna i dobra pani, nie obudzi 
się ju z  nigdy!

CECYLIA.
O nieba ! moja o p ie k u n k a ! .. .
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MAŁGORZATA.
Kie wiesz, ze ju ż  um arła?

CECYLIA ( w ydając krzyk  )
U m arła!! ab nieszczęśliw a sierota/ cóż się 

ze m ną sianie !
MAŁGORZATA.

Biedne dziecię . . . ja k  cierpi . . . je s t  to w ie l­
ka stra ta  bez w ątp ien ia. . . ale nie masz po­
wodu tak bardzo żalić się, kiedy w jć j sio­
strzeńcu masz tak dobrego i tak  w spaniałego t 
opiekuna.

CECYLIA (w sta je  idzie wcjląh 
i bierze kapelusz, płaszczyli, które położyła  
wchodząc na krześle.')

A lin ie  pow innam ! nie mogłabym dłużej 
pozostać w  tym zam ku. Zegnam cię pani. 
O ddalam  się.

¡MAŁGORZATA.
To być nie m oże/

CECYLIA.
D la czegóż to?

MAŁGORZATA.
M ilord zabronił.

CECYLIA.
Zabronił mi wyjść?
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MAŁGORZATA.
Tali, bez w ątp ien ia! b ied n a , m łoda sièro* 

ía  (jdziežbys się udała ?
CECYLIA.

Cóż to panią o b ch o d z i, ja  t jlk o  wiem 
o tém.

MAŁGORZATA 
Ab rozum iem ! i tem u właśnie M ilord chce 

przeszkodzie, gdyż ta skłonność zgubić cię 
może.

CECYLIA i zdziw iona)
O jak ie j skłonności pani m ówisz?

MAŁGORZATA.
Oli wiem dobrze, że się do niej nie przy­

znajesz, M ilord mię o tćm u p rzed z ił, dla te­
go też nie żądam poznania twojej tajem nicy, 
to do mnie nie należy . .. ale lep ie jby i uczyniła 
moje dziecię gdybyś się w yrzekła i zapom nia­
ła  tej m iło śc i.. W iem  że to z początku bar­
dzo tru d n o , oj doświadczyłam t e g o . . .  ale 
pom alu, pom alu , to się wym azuje z naszej 
pam ięci . . .n ie  myśli się o tćm i, dla tego mo­
żna być bardzo dobrą ż o n ą . . . Gdydy mój 
nieboszczyk żył samby ci to pow tórzył. J - 

CECYLIA.
Praw dziw ie pani, słucham a nie mogę cię 

zrozumieć.
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MAŁGORZATA.
АЪ j их též tego nadto . . .  i aby^ nie udaw a - 

îa dłuzćj przedem ną, patrz  i  przeczytaj ko* 
nieć listu .

CECYLIA (przeczytawszy*, nastrarne)
Ali со жа podstąp  1 jak a  złośliw ość ! Boze^ 

MAŁGORZATA (patrząc na nią)
'Widzisz w ięc dobrze,, ze wiem o wszyst- 

kiein.

CECYLIA.
Ale to nie j e s t ... .

Ma ł g o r z a t a .
C o, śmiesz zaprzeczać jeszcze?

CECYLIA.
Ab? daleką odemnie mysi abym obw iniać 

m iała mojego p a n a . ... bo Róg mi św iadkiem  
ze cbclałabym wszystko ukryć, tę tajem nicę 
zam ilczeć p rzed  św iatem  ¿ ale zmusza mnie 
•browić się i w yznać praw dę ! . . Dowiedz sic 
p an i, že to  nie ja , lecz M ilord ... .

MAŁGORZATA.
Co śmiesz m ówić! ..

CIÎCYLIA.
Tak je s t, on sam, złą nryslą п я і е з іо п т . ,

С
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MAŁGORZATA.
Milcz . . . m ilcz . . .  darowałabym  wszystko; 

Lo nakoniec miłość, przyw idzenie, jesť nad 
siły młodej d z ie w c z y n y ...  ale oskarżać mo­
jego  pana! spotw arzać g o . . .

CECYLIA.
Pozwól mi . . .

MAŁGORZATA.
AL to zgroza! . .  i po takim  czynie, sąózę 

ze jestes zdolną do wszystkiego . . , O śm ie­
lić  się mniemać, ze M ilord mógł naw et po ­
m yśleć o tobie . . .  ze mógł spójrżcć na 
sw oją służącą, poddankę. . ;  On który m ógł­
by  wybrać m iędzy pierw szem i damami w sto­
l i c y . . ,

CECYLIA.

Ale posłuchaj mię pani !

MAŁGORZATA.
Nie, n ic  nie Słucham ! . . .  oto druga taka jak  

Jenkins . . .  Ż{> dobrodziejstw a tak się odwdzię 
czają! Pan tak dobry, tak  cnotliw y, który cbce 
cię wrydać zam ąz,wyposażyć, .ocalić odzgnby..^ 
Jestes n iew dzięczną! . . n iew dzięczną . . . czy 
słyszysz? .. a ja k tó ra  cię tak polubiłam , ju z
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się  skończyło z nam i. . .  teraz wypełnię ty  1^0 

rozkazy M ilorda z całą surowością i zostaniesz 
tu  pod kluczem , až do przybycia A rtura (od­
chodzi i zam yka za sobą drzw i w g łęb i).

» S C E N A  3.

CECYLIA (sama)

O dchodzi ! . . zamyka m ię . . .  ab ! cbcąc go 
uniknąć wpadłam  w  sidła jak ie  mi zastawił! 
j a  sama w  moc jego się oddałam ! . . Przypo­
minam  sobie teraz te słowa M ilorda przed  
moim wyjazdem  z oberży, k tórych niezrozu- 
miałam,’ m ówił do pana Pełli am: o ręczę zem i 
się powiedzie; « a Pclham odpow iedział śmie­
jąc  się: »«Ta się załozę zen ie i —a ja  się załozę 
ze tak —no o tysiąc gwineów, idzie?—idzie— 
kiedyż? — dzisiaj — dzisiaj nawet! « — A więc 
o mnie m ówili ! w tym zam ku którego je s t  p a ­
nem , któż mi przyjdzie na pom oc, kto mnie 
ocali! (-patrząc) Tu wr tej w ieży wszystko zam­
knięte, w szędzie kraty  [zbliżając się do okna 
na lewo) zaledw ie z tąd  wies'można dostrzedz

»

ab to okno wychodzi zapewne na gos'einiee, 
bo w idzę przechodzących wies'niaków (ogląda  
się w około siebie i spostrzega potrzeby do p i-
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sania) Ab! jedyny  sposób ocalenia/ (siada ip i-  
szc) O m oja opiekunko! niecb tw oja  pam iąt­
ka, niech tw ój cień czuwa nadem ną! Tak, 
znajdzie się przecie ktoś' tak  litos'eiwy, ze 
zaniesie ten  lis t do szeryfa, albo do wyžszéj 
w ładzy hrabstw a, błagać go będę o pomoc 
i  sprawie dli wo s'ć, k tó rą  w inien wszystkim , 
a osobliwie m łodej dziewczynie. Tak, tak, po 
łóżmy adres: » N ieszczęśliwa błaga osobę któ 
ra  ten lis t znajdzie, aby go zaniosła natych­
m iast ( z  przyciskiem ) natychm iast do szeryfa 
hrabstw a (pieczętuje list, idzie do okna i  otw o' 
rzyw szy je ,  w yrzuca  y  o) Ab upadł na drogę 
(^zradością) nadchodzą! nie w idzieli go> . . ► 
jak aś kobieta! zatrzym uje s i ę . . .  podejm uje 
go . . .  o mój Boże ! nie umie czytać, rzuca go 
napow rót. Ab zginęłam  ! nie, nie, pokazuje 
go jakiem uś panu, który jedzie  konno, po ­
daje mu l i s t . . p rzeczy ta ł. . p rzeczy tał adresl 
Ab! gdyby m ię m ógł zobaczyć, gdybym mu 
m ogła dać ja k i znak ! . .  spina konia ostro­
gami, odjeżdża zwolna, nie, galopem . * . b ie ­
gnie do s z e ry f a . . .  Oh! Bože! dziękuję c i! 
jestem  ocaloną! [słychać ja k  drzw i w  g łęb i 
otwierają kluczem) kto i  idzie! M ilord! (m i­
mowolnie pada w  fo te l przy  oknie.)
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S C E N A  Ł  
A R T U R ,  C E C Y L I A .

ARTUR.
(został cokolwiek w głębi, m ów i na stronie)

Otóż ona... zupełnie spokojna! ja  spodziew a­
łem się narzekań, wyrzutów! (głośno zbliża­
ją c  się do niéj ) Z radością w idzę, Cecylio, ze 
m oja obecność nie trwoży cię i nie przestra­
sza.

CECYLIA.
(w stała, z godnością i  wzruszeniem .)

M ilordzie! Jeżeli kto w tycb miejscach trw o­
żyć i rum ienić się pow inien, to  pewno nie 
ja !  Tutaj pańska babka m aw iała mi o hono­
rze swojej ro d z in y . . .  o prawos'ci swoich po­
to m k ó w .. . N igdy, zadcn z nich nie p rzeła­
m ał swojego słowa i nic splam ił się zdradą . . .  
to pow tarzała  mi często! a teraz, M ilordzie, 
cózby pow iedziała?

ARTUR.
Pow iedziałaby, ze ty  mi się podobasz i że 

siebie tylko oskarżać pow inna za wychowanie, 
które cię wzniosło nad twój stan i urodzenie.
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Jé j to wina, nie moja, žen ie  mówisz i nie po­
stępujesz ja k  w ieśniaczka.

CECYLIA.
W ięc oboje wychodziemy z naszego stanu ; 

gdyz ty  Milordzie, nie postępujesz ja k  przy­
stało na prawego szlachcica.

ARTUR (z dumą)
Cecylio !

CECYLIA.
I tém  zapomnieniem naszych stopni., m oje 

przynajm niej uspraw iedliw ić można.

ARTUR (^szyderczo)
W  istocie, spostrzegam , že odebrałaś zu p eł­

ne 'wychowanie, posiadasz wszystkie zalety, 
b rak  ci tylko przezornos'ci. (tismiechajęc się) 
Dajesz tego najlepszy dowód, zniew ażając 
i  obrażając tego, który cię ma w  swojej mocy.

CECYLIA.
O Nieba !

ARTUR.
Uspokój s ię , jestem  szlachetniejszym  ja k  

mówisz i w stydzę się wczorajszego mego po­
stępow ania.

CECYLIA.
Jak io  ?
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Tali, w  uniesieniu mogłem szukać pomocy 
w {jwaltownos'ci, nie przypatrzyłem  ci się, nie 
znałem c i ę . . .  dziś zupełnie co innego; nie 
pojm uję co się zemną dzieje, i gdybyśmy nie 
byli sami, rum ieniłbym  się p r z y z n a ć . . .  lecz 
tw oja dum a, odwaga, opor.może, zrodziły  we 
mnje nieznane uczucie , którego sobie wy­
tłum aczyć nie zdołam . . .  z mojej strony zn i­
kła wszelka dla ciebie obawa, szanuję cię . . .  
k o e b am !..

CECYLIA.
Pan ? . .

ARTUR (prędko}
Mam nadzieję, ze moje staran ia, m oja tk li­

wość w zruszą nakoniec tw oje czułe serce ! . . 
(czule) T ak! jeże li zecbccsz , zazdrościć b ę ­
dą tw ego losu ! M ówią, zem m łody, bogaty, 
ze piękna przyszłość mnie czeka. T ą p rzy ­
szłością bądź ty! bogactw a poświęcam  aby 
pozyskać tw oję p rzychylność, a młodość aby 
cię dłużej koebać !

CECYLIA (nieco wzruszona)
Ah przestań, przestań  M ilordzie.

ARTUR.
Ten zamek, w którym  sądz’sz się uw ięzio­

ną, należy do ciebie, równie jak  i ja! Mów!
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tozlîazuj ! ja  będę ci posłusznym . . .  tas - 
w  Londynie, dokąd pojedziem y, gdzie ubajse- 
my się razem , gdzie przyćm isz wszystkie in ­
ne, gdzie dumny z mojego zwycięztwa, po­
wiem  im:

Ś P I E W  Nr. 7.
Jam  jé j  dał tylko dostatki.

Ona szczęsćie śm iertelnika ! 
CECYLIA.

To nadto M ilordzie, to naw et zan ad to  je s t 
w  tw oick oczacli . . .  ale za malo dla mnie, 
gdyż wszystkie bogactwa, które mi ofiarujesz,1 
nie wyrów nają ofierze jak ie j żądasz odemnie, 

ARTUR.
"Więc mię odpychasz?

CECYLIA.
Tak, pozwól mi opus'ció ¡te miejsca, gdzie

cierpię i lękam  się o ciebie . . .
ARTUR.

D la czegóż ?
CECYLIA

Zdaje m i s ię , że m oja op iekunka, tw oja 
ciotka. M ilordzie, slueba cię.

ARTUR.
Milcz !

CECYLIA.
Ja  b iedna wics'niaczka, n iecbcębyć  niczćm

więcej . . . pozw ól mi oddalić się!



ARTUR.
1 gdziez się udasz?

CECYLIA.
Do uczciw ych lu d z i . . .

ARTUR (zgniewem)
Ah!

CECYLIA.
Przebacz M ilordzie! do uczciwych ludzi,, 

htórym  będę służyła, których będę kochała 
bez wyrzutów .

ARTUR.
Oddalić się ! . . u tracić ciebie ! . .  nigdy! . .  

zostaniesz ! .  .
CECYLIA.

Ty nie chciałbyś tego M ilo rd z ie ... zostać, 
byłoby wstydem i hańbą dla mnie.

ARTUR.
Odjechać, byłoby to uczynić mię n ieszczę­

śliwym ! Jesteś tu, u mnie, pod moją w ładzą' 
i  nic cię wydrzeć nie zdoła !

CECYLIA.
M ozę.'

ARTUR.
Któżby się osTnielił?

CECYLIA.
Г Osoby, których wezwałam pomocy, ( stychai 
pulíanle do d rzw i)  Ah to oni!

C ł
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AKT L il  (  gnieivent)
Jaîîto  ! biedy dia cleLie zapominam m oje­

go znaczenia, biedy oddaję ci się cały, iy 
nienavvis'é dajesz m i лт nagrodę ! Chcesz mię 
poniżyć w  obliczu wszystkich, a w ięc przy­
bieram  znowu moje prawa nad  tobą. Żadnej 
litos'ci odtąd nie spodziewaj się odem nie, 
będę tak  okrutnym ja k  ty! (otwiera drzwi 
w <jl(b¿.)

S C E N A  5.
ARTUR, PELHAM , CECYLIA.

A R TU R  (ze złością)
Cóz lâm  ?

PELHAM  (spostrzegłszy C ecylią )
A h a !. . rozumiem dla czego kazałeś' mi tak  

długo czekać za d rzw iam i. . .  Słuchaj, w ielka 
szkoda že to w  złym tonie* bo jestem  p e ­
wny żebym ją  kochał

ARTUR.
Ah wierzę ! bardzo w ierzę !—No i czegóž 

chcesz ?

PELHAM .
Przykro mi že ci przerywam  . . .  ale u rzę­

dnik winien być cały na usługi praw  i współ­
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ziomków . . .  a 'wialnie ja k  do urzędnika przy­
chodzę do ciebie.

CECYLIA
Co pan mówisz ?

PELHAM .
M ilord je s t  Szeryfem hrabstw a; dowiedzia­

łem się w tej chwili.
CECYLIA*

O Nieba !
PELHAM .

Godność honorow a, k tó rą  nm dla cnót 
jego  przysądzono jednom yślnie na ostatnich 
Wyborach.

AUT U R ( zniccierp liwiony)
Nakoniec cóž cię sprow adza i co mi masz 

powiedzieć?
PELHAM .

Oto ze w tej ch w ili, dopełniając twojego 
przyjemnego zaproszenia, jechałem  konno do 
Zamku, gdy w tem  z drugiej strony parku 
na gościńcu* wieśniaczka oddaje mi tajem ni­
czy lis t, który była podniosła, z roztkliwia* 
jącym  nadpisem: » Nieszczęśliwa, błaga oso­
bę która ten list podejm ie, aby go zaniosła 
n a ty ch m iast.. .  natychm iast do Szeryfa h rab ­
stw a. «
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CECYLIA.
Zginę łam  !

PELHAM
Pojm ujesz, že ja  należący do ЫиЪи fiian- 

frapicznego. . . gdzie nigdy nie bywam . .. nie 
mogłem opuścić sposobności wyśw iadczenia 
dobrodziejstw a na g o śc iń c u ...  Spiąłem  bo ­
nia ostrogą i pobiegłem do wiosbi spytać się 
o m ieszkanie Szery fa , wskazano mi wieżę 
zam kową i mego cnotliwego przyjaciela^ 
u którego mam jeść  o b ia d . . .  wybornie się 
zdarzyło, mogę bez trudów  ocalić n iew in ­
ność, która tém pismem wzywa tw ojej po 
mocy . . . szanowny Szeryfie . . . (daje mu 
list.)

ARTUR.
D obrze. . . dziękuję ci (■patrząc na Cecy­

lią, która spuszcza głowę i siada na krześle) 
Ponieważ żądają odemnie sprawiedliwości, 
wykonam ją  . . .  zostaw  mię

. PELHAM .
Dobrze mój kochany i szanowny Szeryfie! 

niechcę wstrzym ywać biegu spraw iedliw o­
śc i! (półgłosem ) Ale powiedz mi, ponieważ 
m ała je s t tu ta j » . .  czy udało ci się pozyskać 
jé j Trzględy.
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ARTUR (%e zlaścią)
Tab . . . tab . . .

PELH A M  (n . s.)
АЪ n i e c b  g o . . .  j o k i  S Ł C z ę s l i w y !  (głośnety 

i  n a s z  z a k ł a d  i d z i e ?

ARTUR ( ja k  wyże],)
Zawsze.

PELHAM .
Narażam się bardzo na stra tę  tysiąca gwi- 

n e ó w . . *

CECYLTA (półgłosem do 
Pelham a podczas g d y  A r tu r  zam yśla się) 
Na imię Nieba! Panie! ocal mię! ratuj,..

PELHAM  (n.  s . y

Co ona m ówi ?

CECYLIA ( j .w . j  
W  panu jedyną  pokładam  nadzieję.

PELHAM  (n. s.)
W ygrałem  !

ARTUR (^odwracając s ię j  
H ę ?  co m ówisz?

PELHAM .
N i e . . .  alej nasi przyjaciele czekają na 

ciebie.
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Ś P I Ę  W Nr. 8 

Co im powiem, co ogłoszę?
Gości pełno, p rzyjąć czas.

ARTUR.
Zastąp moje miejsce proszę.
Pospieszę za tobą w raz.

PELHAM .
(jczyniąc znaki porozumienia C ecylii ) 

Można być pewnym niemy lnie 
Ze cię tu  wyręczyć clicę . . .

(  do A rtu ra  który się odwraca.)
Będę starał się usilnie 

Miejsce zająć twe.
(po  śpiewie Pelham  odchodzi drzwiami w  g łę­
bi, które A r tu r  za nim  zamyka.)

S C E N A  6 .

ARTUR, CECYLIA potem  MAŁGORZATA.

ARTUR (surowo do Cecylii) 
Teraz jestesm y sami !

CECYLIA (spostrzega M alga- 
rzatę wchodzącą drzw iam i z lewej i biegnie 
żyw o do n ie j .)

Ab pani B iown !. . proszę cię nieopuszczaj 
m nie i . .
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ARTUR (n . s. ze złością') 

M ałgorzata !
MAŁGORZATA.

Cóz to się stało? panna p rzed  chwilą tak  
dum na, teraz przelękła i drżąca ! .. aha, boisz 
się spraw iedliw ych i ostrych napomnień Mi­
lo rda  ?

CECYLIA.
Tak, tak  pani !

MAŁGORZATA.
I  chcesz żebym  się za tobą w staw iła do 

niego ?
CECYLIA (zatrzym ując ją )

Oh tak  . . .  nieopuszczaj m ię !

MAŁGORZATA.
Rądz spoko jna . . .  zostaję . . .  i będę mówić 

za  tobą . . .

A RTUR (zaledw ie się w strzym ując) 
Tego tylko n ie dostawało.

MAŁGORZATA.
Chociaż nie zasługujesz na to . . .  i gdyby 

M ilord  w iedział wszystko cos' na niego p o ­
w iedziała . . .  Oto s'miala mniemać, zes' pan 
w  niej zakochany; proszę pana, jedno  małe 
dziewczę, jed n a  w ieśniaczka!
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AíVľUR (pah'zqc na Cecylią) 
Ab więc to tabic względy masz dla tw oje­

go p a n a ! . ,  udajesz się za bohaterkę rom an­
su, za piękność n ieszczęśliw ą, uciśnioną, nie 
tylko przedem ną i mojemi ludźm i; ale naw et 
os'micla się  oczerniać m ię , i oskarżać przed  
wyzszą w ładzą!

MAŁGORZATA (składając ręce) 
Ah to niepodobna !

ARTUR.
(■pokazując list k tóry trzym ał w  ręku)

Oto d o w ó d .. .  ten list adresow any do Sze­
ryfa . . .  przeciw ko mnie . . .  ona go pisa/a . .  • 

MAŁGORZATA (w yda jąc  okrzyk)
Ah co za niew dzięczność ! ju z  ani słowa, 

przestaję  w staw iać się za n ią . . .  to je s t  wy* 
stępek niegodzien litos'ei!

ARTUR (ze złością)
I  teraz niech się jé j nie spodziew a w cale! 

(uderzając w  list) Postąpię sobie tak  ja k  ze- 
m ną postąpiono i oddam obelgę za obelgę.

MAŁGORZATA.
Dobrze pan uczynisz !

CECYLIA.
(zb liza  się do nièj i tonem błayającym) 
M ałgorzato!
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MAŁGORZATA podsuwając się) 
Nie przybliżaj się do m nie! (siada przy  

stole po lewej i  robi pończochę, gdy  tymcza­
sem Â rtu r  siada z przeciwnej strony, otwiera 
l is t  i  czyta półgłosem .)

ARTUR (czyta)
* Łaskawy panie,l)iedna dziew ezjna, sierota^ 

b laga c ię . ,  . wychowana w zamku Newcastle 
z dobroci pani M argrabiny, przez jé j śmierć 
zostałam  bez pomocy i w tćj chwili kiedy p i­
szę do pana je j siostrzeniec godny isz lach e- 
tny  jé j dziedzic jeszcze nie przybył (za trzy­
m uje się i spogląda na Cecylią') Ab! (c zy ta )  
uw ięziona mimo jego  wiedzy, przez jego lu ­
dzi którzy albo się mylą, albo źle zrozum ie­
li zam iary ich pana. błagam cię abys uprze­
d z ił rozkaz M argrabiego Newcastle i uw o l­
n ił mię nutychmiost» (zatrzym ując się ) Czy 
podobna! (czyta) »Tym postępkiem  zyskasz 
pan  w ieczną wdzięczność biednej dziew czy­
ny, k tó ra  cię będzie błogosławić razem z swo- 
jem i dobroczyńcam i i panam i za których mo­
dli się w tćj chw ili, (zatrzym uje się i sp o ­
strzega Cecylią która klęka u nóg jego.')

MAŁGORZATA (widząc to )  
O tóż to je s t  twoje miejsce.
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ARTUR (-podnosi ją )
Nie, nie, powstań ! (na stronie) tyle uległo^ 

sci,' wspaniołosfci . .  . d la mnie który na to n ie- 
zasługiw ałem . . .  Chociażbym w oczach  m o­
ich  p rzy jació ł stracić  m iał zyskaną sławrę . .  . 
(głośno) O ddal się . . . oddal się . . . je s te i  
w olną !. •

CECYLIA (z  radością*)

O Nieba !

MAŁGORZATA ((zdziwiona) 
To n iep o d o b n a , źle s ły sz a ła m ...  ja k  to f  

po tém  co się stało . . . pan  jé j przebaczasz ?

ARTUR.
Tak i niech Bóg przebaczy podobnie w szyst­

kim  występnym  !

¡.CECYLIA.

(z czułością i  ściskając mu skrycie rękę) 
D ziękuję ci mój ojcze chrzestny!

ARTUR (w ydając okrzyk)
Ah! (miarkuje się) ale pod jednym  w arun­

kiem !

MAŁGORZATA.

Dzięki Bogu, przecież nakoniec musi być 
ukaraną.
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ARTUR ( potniçszany')
Bo ja k  w idzisz, m im owolnie mógłbym ża­

łować tego, com w tej cbw ili u c z y n ił . .  . al­
bowiem czuję tu  je s z c z e . . .

MAŁGORZATA.
Pozostały gniew ! . .

CECYLIA
INie, n ic , mój ojcze chrzestny, ju z  m i­

nęło . . .
ARTUR.

Praw da, ale mogłoby po wrócić, i d la w ię­
kszej pew ności, żądam abys wyjechała.

MAŁGORZATA.
O ddalić ją  z zam ku, bardzo przyzwoicie!

ARTUR.
Abys się o d d a li ła . . .  poszła za m ąz.

MAŁGORZATA {osłupiała')
W ydawać ją  za m ąz?

ARTUR.
A co się tyczę posagu, ja  się tém zajm ę.

MAŁGORZATA ( j .  w .)
W yposażać ją ?

ARTUR {występując cokolwiek  
naprzód sceny mówi z wzruszeniem .) 

Trzysta gwineo w . . . p ięćset jeże li po­
trzeba.
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MAŁGORZATA.
Po tém co uczyniła , zły p rzyk ład , je s t to 

-głabosć . . . {zatrzym uje się) Nie, nie, to do . 
broć , poznaję moje dziecię, mojego małego 
A rłurka. (r/o C e cy lii) A cóz, kiedym ci mó­
w iła  ? . . .

CECYLIA.
Ob m iałaś słuszność M ałgorzato!

ARTUR (siada przy  stolijm )
Co się tycze m ęża, wybierz kogo będziesz 

«cbciała, lecz wybierz prędko.

CECYLIA.
'Sam w ybierz M ilordzie !

ARTUR.
Czy podobałby ci się dzierżaw ca u  które­

gośm y wczoraj w ieczerzali, Jenk ins?

CECYLIA.

Nie bardzo.

M AŁGORZATA.
A potem , on zawsze źle mówi o M ilordzie, 

toby była za nadto dobrana para.

ARTUR.
Mozę wolisz Jerzego rządcę dóbr pobliz-

kick.
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CECYLIA.
Uczciwy młodzieniec.

ARTUR ( z  zazdrością)
Kocbasz go?

CECYLIA.
Oh nie, ale pańska ciotka bardzo go ce­

niła.
ARTUR rj.tw .)

Kochasz go?
CECYLIA.

Ja k  uczciwego człowieka.
ARTUR (prędko)

W olę żebyś' zasTuhila Je n k in sa ..

CECYLIA.
Co pan mówisz ?

ARTUR.
Nie chcesz? poszukam innego trzeciego i . . 

słuchaj M ałgorzato, ty znasz wszystkich, po­
możesz mi, wybierzemy ja k  m ożna najlepsze­
go . . .  Pójdź ze m n ą, czekam cię. (w ycho­
d zi drzwiam i na praw o.)

MAŁGORZATA.
Natychm iast M ilordzie idę za tobą (idzie  

za nim a i do drzw i i  mówi do C ecylii która 
stoi nieporuszona i patrzy na  M ilorda) I ty

C2
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tak  stoisz nieporiiszona»! nie biegniesz rzucić 
mu się do nóg, po twoicli niegodnych, szka^ 
radnych podejrzeniach względem niego . . . 
nic kochasz go, nie uwielbiasz ja k  j a ?

C E C Y L U .

Czy moześz w iedzieć? .*

MAŁGORZATA.
W iem, wiem že są ludzie, k tórzy nie umie­

ją  czuć, a ty  do ich liczby należysz {wołając  
do drzwi na prawo') Jestem  M ilordzie na 
tw oje rozkazy.

S C E N  A 7.
CECYLIA (sam a)

Nic nie czuję, jestem  z im n a .. .  ona pow ia­
da . . .  a ty mój Bože ! i ty moja opiekunko, 
w yw iecie , w yczytacie w sercu biednej dzie. 
wczyny.

Ś P I E W  Nr. 8.

Gardziłam jego zapały,
Dzis' mię cnoty blaskiem  lśn ią ;
Dzis' gdy je s t dobry, wspaniały 

Ab czuję, že kocham go,
Mimo chętnie kocham go.
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O dtąd smutna w mej ustroni*
Pomnę cię na wieki dniu!

Ona к onor mój ochroni,
Bo serce zostanie tu !

(Po śpiewie, ohnem u» fjłębi nade drzwiami w pa­
da kamień do którego lis t przyw iązany  )

Co to za pap ier?  któż mi przysyła? (czytając  
podpis) Henryk Pelham. » Śliczna Cecylio* 
w ezwałaś mojej pomocy . . « {mówi) Dzięki 
Niebu ju z  jé j nie potrzebuję (czyta) »i zp o - 
» spiechem ofiaruję ci ją .  A rtur załozył się zc 
»mną o tysiąc gwineo w, že dzisiaj jeszcze 
»pozyska twoję miłość. Chcąc zniweczyć je~ 
» go zamiary powinienem uprzedzić cię, že ro- 
»zm aitych sposobów w  takim wrypadku się 
» używa: albo składa się ofiarę serca i m ajątku, 
* albo podaje się napój usypiający, albo též 
»fałszywe zaślubiny. Nie w ątpię, že jednego 
» z tych podstępów užyje Milord,* bądź. w ięc 
»baczną, a jcželi uda ci się na chwilę oszu- 
>kać twojego uwrodziciela, znajdziesz naw et 
» na dziedzińcu jego własnego zamku koczyk 
» žólty, zaprzęzony czterema końmi, w k tó - 
» rym będą czekać na ciebie, aby cię ocalić . .  . 
» Twój wierny i poświęcony sługa. Henryk 
» Pelham. « (tnów ij Cóž to znaczy . . . jak a
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ttiegodziwosć!.. o^m ieli^sięprzypaiizczać, ze 
mój pan . .  . Jednalîze . dotychczas wszystlso 
tak szło ja k  mi donosi (pokazując koniec li- 
s tu )  Ale to, co tu  napisał ! ah to by było 
o k ro p n ie . ..  po jego zapewnieniu i daném  
słowie honoru, byłzeby Milord zdolnym (pręd­
ko )  Oh nie, nie, podobna mysi je s t  zbrodnią, 
jestem  występną, zem jąch o ć  na chwilę p rzy­
ję ła .

S C E N A  S.
CECYLIA, MAŁGORZATA (k tóra  w yszła  

ze drzw i na praw o.)

MAŁGORZATA (odchodząc od siebie)
Tym razem  to ju z  m ożna rozum  u tracić, 

m o ż n a .. .  (spostrzega C ecylią) A otóż ona SI 
to W panna ?

CECYLIA.
Tak je s t ,  odebrałam lis t od pana Pelham, 

który  włas'nie chciałam zanies'ó M ilordowi.

MAŁGORZATA.
W łaśnie tu  idzie o listy! on nic je s t  teraz 

t r  stanie ich  czytać, bo stracił głowę
CECYLIA.

Ja k  to  !



MAŁGORZATA.
Musiano go zaczarować, gdyż inaczćj . . ' 

Tak Mos'cia panno, bylis'my w j  ego gabine­
cie, wyszukując dla ciebie m ęża; na każdego, 
którego mu proponowałam,odpo>viadał z gnie­
wem: » Nie, nie, ona nic pójdzie za niego, 
choćby na to p rzy sta ła , choćby go przy­
j ę ł a . .  .

CECYLIA.
Ab mój Boże !

M AŁGORZATA.
A potćm , nie słuchając m n ie , przechadzał 

się wielkiemi krokami, nakoniec stanął, w ziął 
m nie za rękę i  rzekł głosem wzruszonym: 
»Idź, powiedz jé j ,  ale jé j saméj, aby nieod- 
jezdźała, ze tego w ieczoru . . .  i  nie uwiado- 
m iając n ik o g o .. .

CECYLIA (przelękniona)
No i  cóź ?

MAŁGORZATA.
Otóż to je s t  co mnie dław i, czego nie mo­

gę dokończyć, czemu nie mogę dać wiary, 
chociaż słyszałam mcmi rodzonem i usza­
mi . .  .

CECYLIA (drżąc) 
L eóż więc
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MAŁGORZATA,
Talia niedorzeczność ! . .  i dla lió go ? . . mój 

dobry Bože l . . dla swojej poddaniu  . .  .

CECYLIA (odchodząc od siebie) 
Ab przez litość dobończ !

MAŁGORZATA.
Próżno^ nie mogę o tém w ątp ić , gdy z on 

sam mi to powiedział: »U przedź ją , ze tego 
•wieczoru, potajem nie, w kaplicy zamko л e j... 
zaślubię ją! t ! . . .

CECYLIA (z zgrozą) 
Z aślubić! m n ie ! . ,  potajem nie?

MAŁGORZATA.
Mozę chcesz aby rozgłoszono jego szaleń" 

siwo ?
CECYLIA.

(patrząc na lis t htóry trzyma, jeszcze)
Ab to co m ówił Pelbam ! . . .  podobny po­

stępek ! . .  on ! ..

MAŁGORZATA (re  złością)
O n . . . on sam . . .  i oczekuje tylko twojej 

odpowiedzi.
CECYLIA (z oburzeniem)

Mojej odpowiedzi 1 .. a więc donieś M ilo r­
dowi, ze odrzucam , z с nim  pogardzam !
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MAŁGORZATA
(w yda je  okrzyk i  fiada na fo tę l)

Ali! (C ecylia  w ychodzi drzwiami na lew a  
biorąc ze sobą kapelusz i  płaszczyk.)

S C E N A  9.
MAŁGORZATA (sama)

Cóz usłyszałam! aL mój Boże! Co się dzie­
j e ,  eo się dzieje! Rzecz okropna, strąszli«* 
wa! Pan pokocLał biedną służącą, dziewczyn­
kę ! ale co okropniejsza, co do reszty, ro ­
zumu mię pozbawia! ta mała dziewczynka. . . 
mechce go, odrzuca jego rękę i smie pogar­
dzać nim. Ali, to za w ie le ! .,  to za w iele!

S C E N A  10.
M AŁGORZATA, ARTUR (w ychodzi z p o ­

koju na prawo.)

ARTUR (wesoło)
$ío i cóz M ałgorzato? w idziałaś ją ?

MAŁGORZATA (zaniew eni) 
W idziałam  !

ARTUR.
Jak  musiała się zadziw ić ! . .

MAŁGORZATA 
Nie tak jak  ja  ! . . odmawia !. » ¿

ARTUR.
Nieba !
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MAŁGORZATA. 
Odmawia i pogardza tobą M ilordzie j t<? 

jé j słowa własne.
ARTUR (osłupiały)

Niepodobna ! .  . Ona / . . Cecylia . •

MAŁGORZATA.
O tóż takie skutki kiedy się kto poniża*

ARTUR
O drzucić moję rę k ę . . . jak iż  pow ód.* * 

ja k i  p o z ó r* ..

MAŁGORZATA.
Żadnego . . .  gdym przyszła do tíiéj, urado­

wana trzym ała w  ręku list który m iała paiiu za*1 
iiiesć.

ARTUR*
Mnie ?

MAŁGORZATA.
T ak , l is t  od pana Pelham.

ARTUR*
On ! m ó j  r y w a l ! . .  k t ó r y  n i e  u k r y w a ł  na- 

W e t  n i e g o d n y c h  w z g l ę d e m  n i e j  z a m i a r ó w . . *  
j e g o  p r z e k ł a d a  n a d e m n i e ?  . * .

MAŁGORZATA.
To być nić może, on je s t biedniejszym  od 

pana*
ARTUR.

Cóż to  znaczy/ jeżeli go kocha ? . .  Ah! przy* 
pom inam  sobie teraz . . .  z mego okna widzia* 
łem  na dziedzińcu kocz zaprzęgnięty, wktó* 
rym jeżeli się nie mylę siedzi Pelham. Te
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òli, nie mii w ątpliwości i Cecylia zapetvfter 
a nim pojedzie! . . i odchodzi prędko wgłąb.')

MAŁGORZATA {biegnąc za nitri)
Panie i . .  panie . . .  co chcesz czynić? . .

ARTUR {wstrzymując się)
Praw da ! . . okryć się s'iniesznos'cią, poje­

dynkować się o zakład przegrany słusznie, 
o jedną  poddankę którą mi p o ry w a ją . ..  Nie, 
nie, byłem szalony, nie wiem gdzie miałem  
g ło w ę ,. ,  powinienem cieszyć się tém.

MAŁGORZATA.
Tak, M ilordzie !

ARTUR.
{przymuszając się do Wesołości)

To mnie powinno b a w ić ! . ,  s'm ieszyc«..
MAŁGORZATA.

Bez wątpienia !
ARTUR.

{przym uszając się do śmiechu.)
Dzisf wieczór, w pośród moich przyjació ł, 

ftaj pierwszy będę z tego żartow ał, {zakryw a  
twarz rękami )

MAŁGORZATA.
O Nieba ! Pan płaczesz i mój dobry biedny 

pan!
ARTUR.

Tak, wstydzę się t e g o . . . .  tak  kochałem 
ją  . . . n iew dzięczna. .. i w tej chwili kiedy 
jé j z ło rz ec z ę .. . kiedy j ą  nienaw idzę . . .k o ­
cham ją  je szc ze . . .

MAŁGORZATA.
W y ! . .  mój Boze Í
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ARTUR Çzywo')
Milcz, niccli n ik t o tém nicw ie; idzie tu  

o mój honor, o moją sław ę. . . byłbym zgu­
biony, gdyby w iedziano, zem płakał.

MAŁGORZATA.
Ja  tylko jed n a  będę o tém w iedziała . . 

a mnie nie wstydź się mój synu.
ARTUR.

(rzuca się z płaczem w  j e j  objęcia.')
Moja dobra M ałgorzato ! ( w yryw a  się pręd- 

lio, ociera Izy i przybiera postać w esołą.)  Ktoś 
idzie . . .  to  ona . . .

S C E N A  11.
CECYLIA, ARTUR, MAŁGORZATA.

(C ecylia  ubrana ja k  w  pierwszym  A kcie  
w  słomiaiiym kapeluszu i  płaszczyku (z ilo ■ 
tnoczkiem w ręku. )

ARTUR (opryskliw ie)
Co W pannę sprow adza? czego chcesz?

CECYLIA (obojętnie)
Ze wszystkich ofiar jak ie  wasza wysokość 

raczyła mi uczynić, jed n ą  tylko przyjm uję 
z wdzięcznością.

ARTUR.
I jakąż ?

CECYLIA.
Pozwolenie oddalenia się natychm iast.

ARTUR.
W olno ci go użyć . . .  w szystkie drzw i tego 

г а т к и  są dla W panny otw arte..
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MAŁGORZATA (cicho do A r tu ra )
Bardzo d o b rz e . . .  tak  trzeba do niej mó­

w ić.
ARTUR.

Nie pytam się wcale gdzie W panna idziesz 
i który nowy pan ją  oczekuje.

C E C Y L Í A .
Gdziekolwiek bądź udam się biedna s łu ­

ż ąc a , nie przyjm ą mię nigdzie bez twojego 
św iadectwa M ilordzie.

ARTUR.
Mojego ? . . .  ( 2  złością)

f MAŁGORZATA (cicho do A r tu ra )
Św iadectw o dobrego postępowania, tak i 

jest zwyczaj, nie możesz jé j M ilord tego od­
m ówić.

ARTUR (j. w .)
J a  mam napisać?

MAŁGORZATA,
Ze jest uczciw ą dziewczyną, że pana n i­

gdy nie oszukała ! . . .
ARTUR.

Ab p rz e c iw n ie .. .
MAŁGORZATA.

To wszystko jedno , d la te g o  św iadczy się 
zawsze, taki zwyczaj (prow adzi f r i u r a  do 
stolti, przy którym  on siada i zabiera się do 
pisania. M ałgorzata uderza się iv czoło ) Ab 
mój Boże !

ARTUR. 
Co ci io?
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MAŁGORZATA.
Ten poczciwy Jerzy .

ARTUR,
Mój dzierżawca ? . .

MAŁGORZATA.
Którego uwiadomiono o tém m ałzeństw iei 

naw et mój syn ju z  się udał do kaplicy zam­
kowej i czeka do tego c z a su .. .  nie doniesiono 
m u ze nic nie będzie z wesela.

ARTUR.
Idź w ięc, spiesz natychm iast.

MAŁGORZATA.
A pańscy przyjaciele czekają na pana aby 

siąs'ć do stołu! straciłam  głowę. Biegnę i w ra­
cam; biedny Je rzy  . mój biedny s y n l . . {^wy­
biega drzwiami w  głębi. )

S C E N A  12 .
CECYLIA (na  lew o) ARTUR (n a  -prawo 

p rzy  stole p isze.)
CECYLIA (n .s .)

Pan R ejnold, jé j syn. Pastor, więc to nie 
był fałszywy zw iązek! Ah cóżem uczyniła!

ARTUR (przy  stole pisząc)
W ięc mam pannie napisać s'wiadectwo ?

CECYLIA.
Ciebie tylko mogę prosić o nie M ilordzie, 

bo nigdzie więcej nie służyłam.
ARTUR.

Słusznie. Mogłazbys' bez niego is'ć do tych! . 
których ja  znam . . .
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CEC Y LI A.
W asza ivysolîos'é talią rzeczą więcej wie 

aniżeli ja .
ARTUR.

Dosyć obłudy. Masz, czegoś' żądała, od­
daj go odeinnie panu, Łtórego przenosisz nad 
A rtura.

CECYLIA.
M ilordzie !

ARTUR. • >
A teraz ju z  cię nie zatrzym uję . . . oddal 

s i ę . . .  obyś' niedoznała nigdy ani žalu ani 
w yrzutów  ( do C ecylii która czyta św iade­
ctwo) No i cóz . . .  powiedziałem  ci; oddal 
się  ! . . .  na cóž с zeli a &z ? . .

CECYLIA.
Ale M ilordzie! nie mogę nikomu oddać 

takiego s'wiadectwa.
ARTUR.

D la czegož to?
CECYLIA.

Osądź pan sam; (czyta} Cecylia Andrews, 
która ci odda to s'w iadectwo, je s t uczciw ą 
dziewczyną . . .

ARTUR.
A w ięc ?

CECYLIA.
» Ale k ł a m l i w a ,  f a ł s z y w a ,  z d r a j c z y n i ,  k t ó -  

» T a  m i ę  o s z u k a ł a ,  m n i e  s w o j e g o  p a n a ,  k t ó -  
» r y  j ą  k o c b a ł ,  k t ó r y  j ą  k o c b a  j e s z c z e .  . .

A RT U R (zdziwiony.)
Ja  to napisałem ?
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CECYLIA {czyta)
» A jeżeli j ą  przyjmiesz albo dasz jé j schro- 

» nienie, uprzedzam  cię, ze narazasz się na 
walkę śm iertelną.« M ilo rdzie , czy tak  my­
dlisz ?

ARTUR.
(odbierając list ze złością.)

Tak, tak, te ostatnie wiersze . . .  napisałem 
i tak  jestem  przekonany; bo ten którego ko­
chasz, je s t  zwodzicielem, ladaco . . .

CECYLIA {spuszcza oczy)
Być może l

ARTU R (z złością)
I  kochasz go ?

CECYLIA ( s  uczuciem.)
Oh nad życie !

ARTUR
(z wzrastającym gniewem i  z drżącą ręką.)
A więc oddaj ten  l is t ,  zanies go podług 

adresu ! . .
CECYLIA.

(patrząc na niego tkliw ie.)
Ju z  go ma ! . .

ARTUR.
Jak to  ? j a ?

CECYLIA.
Tak M ilordzie !

A RTUR. 
Ah!
(C ecy lia  klęka przed nim, gdy tymczasem 

za sceną słychać hałas.)
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S C E N A  13 i O S T A T N I A .
PELHAM , CECYLIA, ARTUR, 

i MAŁGORZATA.
(M al(forzata wchodzi z praw ej strony, gdy  
tym  czasem P elham  wchodzi głębią)

MAŁGORZATA, PELHAM .
Ali co w idzę 1

A R TU R .
(do C ecylii htóra powstała i  chce się oddalić) 

Nie, nie, zostań !
PELHAM  ^do Cecylii.) 

Przychodzę ci donieść, że mi się ju z  znu­
dziło czekać tak  długo.

MAŁGORZATA.
A ja  Milordzie przyszłam  ci donies'c že 

twoi przyjaciele oczekują cię przy stole. 
ARTUR.

W ybornieíZaráz pójdziemydo nich z oświad« 
czeniem 'že pan H enryk Pelkam przegrał za­
kład  o tysiąc gwineów.

PELHAM  [do Cecylii) 
Jak to ?  czy podobna ? !

ARTUR
(do C ecylii która okazuje zdziw ienie)

Tak Cecylio! założyłem się ze tego wieczo* 
ru  będziesz m oją! (do M ałgorzaty) A dzięki 
twojem u synowi Rejnoldowi ! . ,

MAŁGORZATA.
Którego tylko co odesłałam.

ARTUR.
A którego przyw ołasz, przedstaw ię ’dzis 

wieczór wszystkim moim przyjaciołom  Mar* 
grabinę de Newcastle! m oją ¿o n ęlj ^



PELHAM . 4
Czy być moze . . ,  podobna myál.

ARTUR, (wesoło}
Nie byłaby, ci nigdy przyszła do głowy. 

PELHAM
To praw da i znowu w nasżycb*saIonacb będą 

mówić o nim. W yjeżdżam  natyclim iast do sie­
bie i jeżeli będę mógł znaleźć pomiędzy memi.. 

ARTUR.
Jalîto, czy i w tem  jeszcze mys'lisz m ię n a ­

śladować ?
PELHAM.

Dla czeg'óz nie, to moje przeznaczenie a po­
nieważ nazywano mię Dandy ciąg dalszy, dla 
czćgóżby nie miano mię nazyw ać. . . 

ARTUR.
Dandym  rozkochanym i szczęśliw ym i. .

PELHAM .
Błogi los dziś' ją  spotyka 
Z służącej panią zosta je ;
Jednak  trwoga nas przenika 
Jak  się W am ten  ślub wydaje.

CECYLIA.
W  chwili kiedy jego tkliw ość 
Biedną cieszy szczęsną zmianą.
Gdy W aszą zyskam życzliwość 
Bogate wniosę mu wiano.

W SZYSCY.
Gdy W aszą zyska życzliwość,

Bodate wniesie mu wiano.
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